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Odezwa do Ziomków.
Id ąc  za  tru m n ą  je g o ,  czuliśm y w szyscyiłj O dprow adziliśm y w czoraj do g robu jed n eg o  z najp ierw szych  p isarzów  polskich

tn  boleśnie , ja k ą  s tra tę  przez  ten  zgon o jczyzna nasza  poniosła . .
[V Śp. K arol S zajnocha b y ł o zd o b ą , c h lu b ą , p raw d ziw ą  s ła w ą  lite ra tu ry  naszej. N ajp ięk n ie jsze  za le ty  h is to ry k a  w  nim się łą-
fu czy ły . Cześć d la  przesz łości — bez b a łw o c h w a ls tw a , sp raw ied liw ość  — bez goryczy, m iłość w szystk iego  co nasze  — bez zaśle- 
[(j p ien ia . Z an u rzy ł się w  zam glonych g łęb iach  dziejow ych — nic żeby  dogadzać  pociągom  e ru d y e y i, n ie żeby hasłam i dzisie jszych 

n aw o ły w ań  m ie sz a ć 'p o k ó j u m arłych , lecz ab y  rozśw iecać  lam pą m iłości i rozw agi te g roby minionej w ielkości naszej i prze- 
(/) sz ło śc ią  te raźn ie jszo ść  U óm aczyć, krzep iąc  w ia rę  narodu  w p rzyszłość .

D alek i od h o łdow an ia  dok trynom  stro n n ic tw , sz u k a ł zaw sze w dziejach  o jczystych ty lko  p raw dy surow ej. A um iał j ą  wy- 
fu pow iad ać  z ta k im  w dziękiem  arty s ty  i z  tak iem  ciepłem  P o lak a  że dzieła  jeg o  zn a laz ły  się w ręk ach  ca łego  narodu.

J a k o  człow iek  i syn O jczyzny, żyw otem  całym  złoży ł św adectw o, że sło w a jeg o  by ły  u niego w iarą . Od la t  n a jm łodszych  
jjj w y rzek ł się w szystk iego , co ty lko  człow iekow i d o gadza  i sch leb ia  osobistej jeg o  próżności. Pośw ięcen ie  dla rodziny, dla o jczyzny  
Uj i d la  nau k i by ło  tre śc ią  w szy stk ich  jeg o  postępków . I nie s trąc iły  go z tćj drogi an i gorycze w ięzienia, an i n iedosta tek , ani ka- 
ln lec tw o  , k tó rćm  podobało się B ogu d o tk n ąć  go pod kon iec życia .
fu P rzez  ca ły  ton zaw ód ziem ski p rzeszed ł śp . K aro l bez  sk a zy  — z ch w a łą  d la  siebie i d la spo łeczeń stw a  n a s z e g o , że
n j jeszcze  tak ich  ludzi w ydaje . . . .

Im  bard z ie j życie  tak ieg o  m ęża b j ło  z tej s trony  g robu  w zorem  do n aśladow an ia  przez w szy stk ich , tćm  w ięcej za  obo- 
Gj w iązok  publiczny  p oczy tyw ać sobie należy , żeby  pam ięć tak iej cnoty  ży ła  i w  potom ności. N aród  nasz  w najlepszych  sw oich 
m  czasach  um iał cen ić  k ażd ą  p raw d ziw ą  zas łu g ę . O każm y, że i dziiejsze pokolen ie n ie  odb ieg ło  od tego chlubnego p rzek azu  przodków !
Jp  W  poczuciu tego obow iązku  i w p rzekonaniu , że sło w a nasze  się  o k ażą  w yrazem  uczuć pow szechnych , my podpisani pod
(U odezw ą n in ie jszą , zaw iązaw szy  się w kom ite t i pow ziąw szy  zam iar w pro w ad zen ia  w życie  in s ty tu cy i, k tó rą  uw ażam y za  najgo- 
f{] dniejszy  pom nik  zm arłego  b ra ta  naszego  : w zyw am y ziom ków  do po p arc ia  m yśli naszej daram i, k tó rych  rozm iar zostaw iam y chęci 
Uj i m ożności każdego , o św iadczając, żc przy jm iem y z w dzięcznością  i n a jsk rom niejszy  d atek . Chodzi o zeb ran ie  funduszu, m ającego 
tn pod zarządem  W ydzia łu  k ra jow ego  n a  w ieczne czasy  trw a ć  z n azw ą „ F u n d a c y i  śp. K a r o l a  S z a j n o c h y 14. U ży tk o w ać  m ają  
L  z corocznych prow izy j rzeczonego  funduszu osoby, k tó re  p racu jąc  w y trw a le  n a  niw ie ojczystej lite ra tu ry  z ch w a łą  d la  siebie,
(u a z poży tk iem  d la  narodu , w b rak u  środków  p rzyzw oitego  u trzy m an ia  z w łasn y ch  zasobów , u jrzą  się w konieczności k o rzy stan ia  
(\) ze sk a rb n icy  tćj szczodrobliw ości pub licznej. P rzed ew szy stk ićm  zaś i nasam przód m a z niej k o rzy stać  pozosta ła  ro d z in a  śp. K aro la ,
^  to  je s t  syn  jeg o  obecnie dziesięcio letn i i w dow a — a to przez ca ły  c z a s , dopóki im ta  op ieka  k ra ju  będzie po trzebna. B liższe 
Oj ok reślen ie  zasad  i w aru n k ó w  tć j fundacy i ta k  w zględnie do rodziny  zm arłeg o , jak i do innych n a  póżnićj o só b , o rzecze a k t 

fundacy jny , k tó ry  ułożyć z as trze g a  sobie kom ite t w m iarę  kw oty , ja k a  się zb ierze , 
jo  G dyby śp. K arol S zajnocha b y ł się p ośw ięcił innem u zaw odow i: w ątp liw ości n ie  p o d leg a , że zdo lność , p racow itość , s ta te k
fu  i inne cenne przym io ty , w k tó re  go ta k  sow icie u p o saży ła  n a tu ra , b y ły b y  mu prędzej czy później zdobyły  stanow isko  n iepośledn ie 

i pod w zględem  m ateria ln y ch  korzyści. Z m arły  nasz p rzen ió sł n ad  w szy stk ie  inne  zaw ody  skrom ne pow ołanie p isa rza . B y łoby  
Lj w stydem  dla spo łeczeń stw a  n aszeg o , g d yby  te ra z  m óg ł k to p o w ied z ieć : oto d la te g o , iż życie  K aro la  sp łynę ło  na bezpośredn ie j 
m  służb ie  około  sp ra w y  p o w szecb n ć j, w idzi się obecn ie  o sie ro co n a  rodzina  jeg o  zag ro żo n ą  n iedosta tk iem ___
jn  1 sk ąd  inąd  po trzeba  fundacyi, o jak ie j tu m ów im y, dotk liw ie w k ra ju  naszym  czuć się d a je  od daw na. W  ta k  n ie fo rtu n n y ch
fu oko licznościach , j a k  n a sz e , p raca  um ysłow a i p iśm iennicza n ie u chy la  od pow o łan ia  lite rack iego  tych trosk  co d z ien n y ch , k tó re 
Oj zdolne są  sk rzy w ić  i z łam ać n a w e t w yższe zyolności. Je że li na  rzecz  s typendjów  d la  uczącej się  m łodzieży i n a  in n e  dobro- 
jjj czynne cele ty le  ju ż  uczyniono w G alicy): to d laezegóżby  ty lko  w k ie ru n k u , k tó ry  tu  w sk azu jem y , nic k ra j i nad a l nie m iał uczynić t 
Uj L ite ra tu ra  stanow i je d n ę  z na jpo tężn ie jszych  dźw igni życia  narodow ego . Je że li co, to ta  sp ra w a  dom aga się kon ieczn ie  opieki k ra ju .
(jj B ędziem y przyjm ow ali d a ry  tak  w gotow iżnie, j a k  w p ap ie rach  publicznych. P rosim y  ad resow ać p rzesy łk i do rą k  W go
fu Szym ona K r a  w c  z y  k i e w  i c, z a , D y re k to ra  galicy jsk ie j K asy  O szczędności we L w o w ie , k tó ry  raczy ł ośw iadczyć gotow ość sw oję 
CU do o d b ie ran ia  takow ych . Rów nież upow ażniam y R edakcje  w szy stk ich  dzienników  n aszych  do p rzy jm o w an ia  sk ła d ek  i p rzekazy -

w an ia  ich potem  W m u K r a  w c  z y  k i  e w  i c z o w i. R ów nocześn ie  z tem  upow ażnien iem  zanosim y p ro śb ę  do rzeczonych R e d ak ey j,
Oj ażeb y  w kolum nach pism sw oich raczy ły  p ow tó rzyć  n in ie jszą  odezw ę n a sz ą , ja k o te ż  sp raw o zd an ia  z dalszego  toku  i każdocze-
(n snego  sta n u  te j sk ła d k i, k tó re  zam ierzam y  od czasu  do czasu  w raz  z szczogólow em  w ym ienieniem  nazw isk  osób i w ysokości
jjć k w o t w niesionych  podaw ać do w iadom ości pub licznej, i ażeb y  pop iera ły  w pływ em  swoim sp ra w ę , k tó re j rzeczn ikam i jes te śm y , 
fu  L w ów  dnia 14 S ty czn ia  1*68. Leon  Sapieha, W łodzim ierz hr. D ziednszycki, Oktaw. P tetrnski,
(U A u g u st B ielaw ski, A n to n i M ałecki. —  Ja k o  ezi. zam iejscow i p rzy stąp i: do K om itetu : A dam  hr. Potocki, ^

D r. Józe f M ajer, P re zes  T ow . N auk . w K rakow ie . — S e k re ta rz  B ern a rd  K alicki.
Oj C zyniąc zad o syć w ezw aniu , ofiaru jem y z całego  se rca  pośredn ic tw o nasze  w  p rzesy łce  sk ła d ek  n a  ta k  sz lach e tn y  cel. ■— R e d a k c ja , jaj
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Do numeru dzisiejszego dołącza się dla 
Prenumerujących 1110(1} .

Pogadanki domowe.
PRZEZ

Puulinę W ilkońnką.

(C iąg  dalszy .)

Gospodyni domu w przyjęciu gości najważniejszą 
jest stroną. Jćj uprzejmość i szczery wyraz ciepłem 
obejmuje przybyłych.

Poczęstne niechaj będzie: co  d o m  m a !  Byle przy­
rządzone dobrze —  i podane zalecająco dla oka.

Krzątanina sług —  szepty do ucha pani -— jej wy­
b ie g a n ia — jakiś niby a m b a r a s  domowy — są wielce 
nieprzyjemne dla gości, którzy wtedy siedzą jakby  na 
szpilkach. Rozmowa przytćm s t jg u ie ,  pan domu kręci 
się niespokojnie na krześle — wszyscy śię nudzą.. .  i 
goście radzi, gdy z bramy dziedzińca wyjadą.

A czemuż to przy ładzie i dobrej chęci nie uprzy­
jemnić sobie naw'zajem chwili towarzyskiej, gdy to 
w naszej jest mocy i z łatwością przychodzi? Chodziło 
może o jakąś  wykwintniejszą potrawę, o coś, czego nie 
dostawało w sp iżarn i, z czćm nie obliczyła się pani 
domu — albo . a lbo . . .  Pani pogniewała się na sługi — 
złorzeczyła w duchu gościom, że nie w porę przybyli — 
a małżonek pocił się, rzucał chmurne za żoną spojrze­
nia, a potem czynił jćj wymówki  1 na domiar złego,
małżeńska zrodzi się kłótnia.

Podaj gościowi misę kaszy i ziemniaków —  ale 
z okrasą pogodnego wyrazu i przyjaznego uśmiechu — 
a poczęstujesz go dobrze.

Przybycie gościa nie powinno domowego wywołać 
zamętu — niesnasek — i jakichsi zbytecznych wysił­
ków.- Ale raczej przyjemną, pogodną, w gronie towa- 
rzyskiem zwiastować chwilę.

Gdy gość, zwłaszcza na czas dłuższy do domu za­
w ita ,  nie powinna nas obecność jego od naszych zwy 
k ły c h , codziennych oderwać zatrudnień. Nikt też tego 
nie w ym aga, a laczej nużącćm staje się, gdy gospo­
darstwo niewolniczo a s y s t u i ą  ciągle gościowi. Zosta­
wiając sobie nawzajem swobodę i dowolne rozporzą­
dzanie czasem, obiedwom stronom najlepiej sie dogo­
dzi. Do gospodyni domu należy przestrzeganie, ażeby 
gość miał wszystkie potrzebne wygody — a w tom nie 
zawsze li tylko na służbę spuszczać się można

Kto rad gościowi, powinien i o służbie jego pamię­
tać. Niechaj i człowiek i koń znajdzie wygodę — boć 
i sługa gościa, jest  gościem. — Francuzi mówią: „Kto 
mnie kocha, ten i psa mojego k o c h a “. — A wielka 
jest prawda w tern wyrzeczeniu.

Bez wymagań i wysileń, po sąsiedzku, pó staropol-

sku gościnnie, a  szczerze — otóż i sprawdzi się da­
w ne: G o ś ć  w d o m ,  B ó g  w d o m.

(C iąg  d. n).

F A N T A Z J A .

I.

Dziki, poniosłem j ą  w Alpy na szczyty —
J a k  dziecię w śnieżne ubrałem całuny,
Potem strąciłem w Lemanu błękity,

Do wodnej truuy.

Mewy pokładły się u truuy wieka,
Jak  wieńce z Jilij, albo pereł sznury _
I popłynęły z nią gdzie siódma r/eka,

Za siódme góry.

Mój okręt „Orzeł“ ku przeciwnej stronie,
Jakby oszalał współczuciem, ucieka;
Bo na pokładzie byłem po jej zgonie,

J a k  cień człowieka.

Zostały przy mnie dzwonki z ponad brzegu,
I przyniesione z gór alpejskie róże,
Wśród nich szaroty, niby ptatki śn iegu ; . .  

Beszta — w lazurze.
♦

Prędzej, o prędzej do domu z powrotem.
Krew w oczy zbiega, śmiech mi krzywi wargi — 
Co się tu stało .. chcę zapomnieć o tern,

I koniec skargi.
L au san n e .

II.

Czyli z mew miała i łódkę i wiosła,
Jakiż  jej anioł niewidzialny broni?
Że jakby Nimfa wypłynęła z toni,
Potem ją  ciżba jaskółek pon iosła1. . .

1 znowu dla mnie wschodzi jak  jutrzenka — 
Czy zmartwychwstała, czyli odrodzona,
Czy to złudzenie, czyli sama ona,
Królowa moja i moja pan ienka? .. .

O ptaszko złota — dzięki tobie dzięki.
Żeś nie umarła tam w dalekićj ziemi.
Ześ nie została z kwuaty podwodnemu 
T a k ą  ponosząc zimną śmierć z mćj ręki.

„Nie mogłam zasnąć tam na dnie jeziora,
„Ani w podwodne ustroić się kwiaty,



„Z niebieskich fali mieć płynące szaty, 5
„I już tak zostać bez ju tra  i wczora.

„Bo wszakże wszędzie masz mnie z sobą, w sobie,
„I duszę twoją dałeś mi w ofierze 
„Więc mnie od zguby twój stróż anioł strzeże, 
„Bczernnie byłbyś, jak  pomnik na grobie.

'„ Nie targaj próżno twojej duszy białej,
„Ani przeklinaj brzemię rajskich złudzeń — 
„Szczęśliwy, kogo z przepaści, z utrudzeń — \
^Słoneczne zawsze dźwigną ideały.

„Świętości swoich chroń, zażegnaj smutki —
„Jako światełko zbłąkanego w lesie,
„Wieczornój gwiazdy promień cię poniesie,
„Drogą kwitnącą w ja!sne niezabudki u.

alf.

S Y B E 1 T A .
( p o w i e ś ć  s p ó ł c z e s n a . )

(C iąg  dalszy .)

Pułkownik wstał i żywo przechadzał się po sa- i 

łonie.
Jak  się to wszystko '<skończy — nie wiem; ale to i 

w iem , że zrzec się ciebie nie mogę. Potargam związki \ 
krwi, względy światowe.

I podepczesz moją dobrą sławę —  dokończyła Irre- i 
oltema. Czy to ma mi zapewnić szczęście, którego , 
z twoim bratem nie znalazłam? O pułkowniku — ty j 
kochasz tylko siebie.

— Więc mamże sobie powiedzieć: „ nigdy “ V
—  Czekaj i wierz, jak ja.
— I  umrzeć z tą  w larą. —
— On chory... szepnęła półgłosem odwracając się j 

od niego. Słowa te rozeszły się po sali ja k  ciepły od­
dech zarazy, którą  niesie z sobą grobowe milczenie. 
Pan  pułkownik uczuł, że mu się duszno zrobiło w at- < 
mosferze tych słów, choć one zwiastowały mu szczęś- i 
cie. Szczęście jego i miłość wydały mu się w tćj chwili > 
jak  robactwo, co się z trupów wylęga i trupami żywi. j 
Irreoltema sama zlękła się ciemnej, grobowćj przepaści, { 
j a k ą  jej słowa otworzyły przed jej nogami •— a bar 
dzićj jeszcze tego, że temi słowami zdemaskowała przed ) 
nim zbrodnicze tajemnice i nadzieje swćj duszy — uei- i 
łowała naprawić to — załamała ręce i zawołała-

— Boże, com ja  wyrzekła! Do jakich zbrodniczych 
myśli wiedzie mnie ta miłość.

—  Nie odwołuj tych słów — rzekł Maurycy biorąc f 
j ą  za rękę  — są obrzydliwe, iak zgniły owoc, ale j 
w nich chowa się nasienie naszej przyszłości. Kąsając \

wędzidło konieczności, będę czekać, karmiąc się temi 
słowami

\ — Przedew-szystkiem potrzeba, abyś jak  najrzadziej 
tu bywał, abyśmy już nigdy wiecej uie zostali ze sobą, 
Jak teraz. Stanowczo nie, —  rozumiesz?

— Będę ci posłuszny. Ale te chwile jeszcze do 
mnie należą.

— Czy nie widziałeś śladów nóg jego pod oknamj 
sali? Patrz!  on tu był wczoraj — albo on, albo ktoś 
przez niego nasłany. Potrzeba nam mieć się na ostroż­
ności. Dziś wieczór będziesz chory i me wyjdziesz do 
sali — rozumiesz. Musimy odsunąć wszelkie podej­
rzenie.

— O! nie uwierzysz, jak mi to będzie trudno być 
tak  blisko ciebie i nie widzieć cię.

—  Zobaczysz mnie w dzień znowu — rzek ła ,  po­
dając mu dłoń z wdzięcznym uśmiechem.

Tego wieczora pułkownik rzeczywiście został w stvo- 
im pokoju. Irreoltema również nie wychodziła ze ssvc_o. 
W sali jadalnej więc było pusto —  od czasu do czasu 
tylko Antom śrę >zjaw.ał, dobywając z kredeusii tale 
rzy. Stary służący miał skłonność do monologów, taka  
gawęda ze sobą samym zastępowała mu poniekąd to­
warzystwo ludzkie.

—  On osobno , ona osobno — mruczał stawiając 
szklanki na tacy — ztąd tylko mitręga większa.^ Czło 
wiea się przecie rozerwać nie może. Czy się gniewają, 
czy co? może pani zła za stłuczone saskie filiżanki — 
ona się w n.cb kochała, a tu pu łków .. .  a to co?

Urwał rozmowę i spojrzał w okno.
— Wszelki duch. —
Na ciemnem tle szyb zdawało się Antoniemu, że 

zobaczył jak ąś  twarz b ladą , ale wyraźnie. Ledwie bo­
wiem miał czas spojrzeć, gdy zjawisko znikło. Antoni 
s tanął i nasłuchiwał —  postąpił ku oknu, przyłożył 
rękę- do szyby, do czoła, zasłaniając w ten sposób 
oczy od światła lampy i wpatrywał się w ciemności. 
Zdawało mu się, że za a ltaną w topolowej alei coś się 
czerniło, ale nie był pewny, czy to pień drzew a, czy 
człowiek. Przypomniał sobie to , co mu pani rano mó­
wiła o stopach ludzkich pod oknami.

—  W tern jes t  coś nieczystego -— rzekł znowu do 
siebie. Ale czemuż psy takie spokojne, czyby je  kto 
potruł; bo oni i to umieją. Trzeba wyjść —  pójdę —  
zobaczę — przekonam się.

Chciał odejść, gdy spojrzał na czajnik i szklanki 
przygotowane.

— Masz tobie — a herba ta?  — Więc po herbacie 
pójdziemy śledzić ptaszka.

To rzekłszy wyszedł do dalszych pokojów. Po 
chwili na szybach okna zabieida się znow-u taż sama 
twarz — i znowu skryła  się w ciemnościach, Zm ar­
znięty śnieg zaskrzypiał — jakiś  cień czarny zaryso­
wał się na ścieżce ogrodu — znikł za altaną i znowu
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się cofnął w aleję topolową. Usclite wysokie gałęzie } 
topoli chwiały się i szeleściały szamotane silnym wia- j 
trem, przez szczeliny przelatujących chmur błyśnie cza- | 
sami na chwilę św .atło księżyca, wpada w aleję niby \ 
duch biały w długiej szacie i znika. W tem niepe- ij 
wnem półświetle widać za jednćm drzewem człowieka, \ 
który z założonemi rękami stał i miał oczy wytężone 
w stronę pałacu, ku oświeconym oknom. By ł to Edward. > 
Podejrzenia skłoniły go do tej włóczęgi nocnćj; zda- \ 
wało mu się, że tą  drogą rozstrzygnie niepewność tra- ; 
w iącą jego duszę, że pozornym wyjazdem oszuka czuj­
ność kochanków. Wstydził się tej roli, j a k ą  wziął na 
siebie, nie chciał, aby ktokolwiek domyślił się tego, 
nawet woźnica. Kazał mu więc zajechać przed dom le- t 
śniczego, tam napisał list i wysłał go z nim na stacją 
kolei, rozkazując mu czekać na jakiegoś pana, który \ 
miał nadjechać pociągiem z Warszawy. i

J a  rozmyśliłem się, nie pojadę i wrócę końmi le- ) 
śniczego Ty czekaj z listem dwa lub trzy dni: jeżeli 
ten pan nie nadjedzic — wracaj. Przed leśniczym zaś 
zamaskował swój pobyt w jego domu tem, że doktorzy 
zalecili mu ruch, chce więc zapolować w tych stronach 
i zabawi tu dni parę. Obrał sobie na mieszkanie małą 
izdebkę od strony lasu i udając zmęczenie, pożegnał  ̂
w cześnie gospodarza. Nie spał jednak. Przez okno wy- \ 
sunął się cichaczem na pole i w godzinę potem był 
już pod oknami pałacu.a Plan jego zdawał mu się do­
skonały. Widzieliśmy, jak  instynkt i przebiegłość ko­
biety um ia ły . go przeczuć i udaremnić. Marznąc pod j 
oknami nie usłyszał n ic , prócz obojętnej rozmowy, po j 
której rozmawiający rozeszli się. To go uspokoiło, I; 
chciał już nawet wejść do żony, rzucić jćj się do nóg ' 
i przeprosić za podejrzenia. Ale podejrzliwość radziła ' 
mu czekać jeszcze. Wrócił więc na leśniczówkę tą  sa- ; 
m ą drogą, którą  się był wymknął i położył się w łóżko. 
Resztę nocy przebył okropnie; silna gorączka wskutek 
przeziębienia męczyła go widzeniami pełnerai dziwolą- i 
gów, krwawych scen i fantastycznych karykatur. Po­
dejrzenia jego upostaciowała chorobliwa fantazja w ja  
kieś gady niedźwiadki, polipy, które żonę jego i brata 
i jego samego obejmowały w duszące uściski, cięły 
w kawały nożycami, pełzały po nich — i utworzyła się j 
z tego jakaś  straszna mięszanina k a w a łk ó w ^ ia ł  tarza­
jących się w prochu, wśród obrzydliwych stworzeń, 
szukających się nawzajem — a jego głowa okręcona ? 
splotem wężów, podskakiwała co chwila i śledziła za- j 
krwawionemi oczami, w którą stronę poruszają się 
członki jego żony, które poznawał po śnieżystej bia- 5 
łości — z kiin się zrosną — z ni m,  czy z jego bra- j 
tem, szukał jćj twarzy, jego oczów, w którą  str lę się 
zwracają. Dojrzał ją!f twarz ta z wysileniem pełzała ku ( 
niemu, wykrzywiała się w dziwnych grymasach, pozie- j 
leniała i przedłużyła się w głowę węża, który otworzył 
pysk i jadem nań bryzgał. Gadzina ta  jadowita miała \

czarne, węgielne oczy jego żony. Wzdrygnął się i krzyk­
nął. Bielejący ranek uwolnił go od tych męczących 
półsnów, ale nie polepszył jego zdrowia. Byl osłabio­
nym, roz-)tro|onym, w głowie czuł jakiś  zamęt i ciśnie­
nie, które ztępiło jego myś,lenie. Na twarzy był mocno 
zmieniony. Leśniczy przestraszył się stanem jego zdro­
wia — chciał posełać do dworu z uwiadomieniem — 
zabronił.

— Nie potrzeba, rzekł —  niepokoić żony mojej —  
jest  to chwilowy atak, który przejdzie.

Rzeczywiście pod wieczór było mu lep ie j; zazdrość * 
j a k  każda namiętność daje sztuczną siłę , elektryzuje 
najsłabszy organizm. T ą  siłą podtrzymywany wyczeki­
wał niecierpliwie wieczora, co chwila spoglądał na ze­
garek, nasłuchiwał, czy w domku leśniczego uspokoiło 
się wszystko. Godziny wlekły się powoli, ślimaczo 
w drugiej izbie nie spano jeszcze. Edw ard dla, skróce­
nia czasu wziął jakąś  starą książkę ze szafki, przewró­
cił kartki, trafił przypadkiem na jak ąś  starą  niemiecką 
balladę. Z początku czytał ją  obojętnie, machinalnie —  
uderzyło go jednak kilka porównań, treść ballady była 
jakby  zwierciadłem jego życia. Przysiadł się i z zaję­
ciem czytał następującą balladę.

THiwj B ra c ia .

1.
W księżycową noc lutnista młody 
Wyszedł z domku swego i siadł w borze, 
Westchnął, zagrał —  i wody w jeziorze 
Podniosły się z westchnieniem — a  z wody 
W yszła  w blaski księżyca ubrana 
Rusałeczka lekka do młodziana —
W kwiaty strojna — i jakby  powoje 
Ramionami spletli się oboje.

Księżyc na nich patrzał się przez liście,
I zazdrościł młodemu lutniście —
„Moja luba“ — szeptał młodzian drżący, 0 
Czemu patrzysz się tak w kwiat ten śpiący 
U nóg twoich ? Zdeptaj go nogami.
Bo mi zazdrość zmarszczką czoło orze,
Że ty kwiat ten bardziej kochasz może 
Niż mnie. Zdeptaj, luba, kwiat nogami —
Rusałka się z lutnisty rozśmiała —
Kwiat zdeptała — ani nań spojrzała.

„Moja luba“ — szeptał znów słowami 
Miłosnemi — „czemu w twarz księżyca 
Tak się patrzysz?  On ci siadł na lica,
I  całuje usta promieniami.
Nie patrz luba w niebiosów kobierce,
Nie patrz w księżyc, bo mi pęknie serce 
Od zazdrości. Zasłoń cieniem siebie,
Niech ten księżyc nie patrzy na ciebie “.



Rusałeczka się z lutnisty śmiała —  ^
Tw arz schyliła — w księżyc nie patrzała.

„Moja luba“ — znowu zaszeptały 
Jego  usta — czemu twoje oczy 
Zapatrzały się tak w piersi białej?
Zasłoń, zasłoń szatą gors uroczy, <
Bo mnie zazdrość spau, że ty może 
W  tej urodzie cudnej, w twym ubiorze —
Bardzićj niżli we mnie zakochana. <
A Rusałka z zazdrości sie śmiała, {* <
Obróciła oczy na młodziana, >
I miłośnie w oczy mu patrzała.
On j ą  chwycił za rękę, za białą — ;
Drżał, bo w piersiach jego szczęście grało. t
Ale księżyc, co skrył w chmurach głowę,
I zdeptane nogą kwiatu liście, <
I  wzgardzone piersi liłijowe )
Przysięgały mścić się na lutniście.

II.

Znów noc ja sna  — brat lutnisty młody <
Chodząc z pieśnią wesołą po borze, j
Przyszedł zwolna nad jeziora wody. s
Cicho płusły wody na jeziorze — ' <
W ypłynęła  Rusałeczka blada, ?
I  słuchała jego pieśni rada!

A zdeptany kwiat na srebrnych rosach,
1 płynący księżyc po niebiosach,
Cichym szeptem Rusałkę kusiły:
„Patrz, ten taki ładny, taki miiy — \
Kochaj, kochaj “ —  szeptały do ucha.
Rusałeczka zamyślona słucha,
. tal tamtego było jeszcze troeha,
Bo myślała sobie — „ on mitie kocha “ —
Wysunęły się piersi łabędzie,
I  s z e p ta ł ) : I ten kochać będzie. >
Więc Rusałka wyszła do młodziana,
Cała w blaski i w kwiaty ubrana. ■ 1
Księżyc zajrzał w dom lutnisty zcicha,
Podejrzeniem w okno zaszeleści —
—  Gdzie b ra t?  Może Rosałeczkę pieści  <

On się zerwał — pobiegł. Nad jeziorem 
Słyszał śmiechy, szepty pod jaworem.
Zżółkł, zkamieniał — z rozpaczy oniemiał —
Ale w oczach łez dla bólu nie miał. \
Potem poszedł w las, gdzie było gęśeiój — >
Siadł przy drodze i czekał na brata.
Ostry sztylet ściskał mocno w pięści —
Czekał, słuchał — chwile szły jak  lata.

I zdeptany przyszedł k'niemu kwiat —
Szepnął w ucho: wszakże to twój brat,
I drugiego już nie będziesz miał,
Choćbyś płacił krwią, choćbyś łzy lał.

Słuchał — łzami zalał się rzcwnemi —
Księżyc z za chmur wysunął się prawie:
Sztylet błysnął — coś jęknęło w trawie,
Coś czerwoną krwią polało ziemię.

A lutnisty brat z Rusałką młodą 
Śmiejący się siedzieli nad wodą,
I  zdeptany kwiat i księżyc biały.
I  drzew liście z lutnisty się śmiały'.

Edward skończył czytać — oparł czoło rozpalone 
na ręce i utopił oczy w płomieniu świecy.

— Kto mi podsunął tę balladę — i to teraz właś­
nie. Kto? człowiek, czy przypadek? Głupia ballada — 
rzekł i rzucił książkę na ziemię. Wstał i chodził koło 
stołu.

— Wszakże to twój brat 
I drugiego już nie będziesz miał.

S tanął i patrzał na książkę leżącą pod jego no­
gami Naraz ocknął się, spojrzał z pośpiechem na ze­
garek, wdział futerko —  i otworzył z cicha okno. Nie 
wyszedł jednak zaraz, chwilkę zawachał s ię , namyślał 
nad czćmś — wrócił s ię , rozpiął korzuszek, wydobył 
z za pasa pistolet, położył go na stole i wyskoczył 
oknem.

Widzieliśmy, jaki był skutek tej drugiej wycieczki 
nocnej. Napróżno po kilka razy zbliżał się pod okna 
jadalnej sali — nie zobaczył w nićj nikogo. Gubił sie 
w domysłach, co się stać mogło.

Podsunął się pod okna żony, ale story tak szczelnie 
je  zasłaniały, że nie podobi a było nic a nic zobaczyć, 
cofnął się więc w aleję — i czekał. Wtćm zobaczył od 
strony pałacu kilku ludzi idących wprost ku no mu. 
Nie wiedział co począć ze s o b ą , namyślał się chwilę — 
potem chyłkiem przesunął się przez aleję i zasłonięty 
krzakami, schował się za altanę. — Tu ukryty usłyszał 
następujące słowa:

— Zajdźcie od sztachet drogę —  obstawcie dobrze 
przejście i potem zróbcie obławę przez cały ogród. — 
Był to głos Antoniego.

—  Obława na mnie, w moim własnym ogrodzie —  
pomyślał Edward. — Gdyby mnie znaleziono —  o ucieczce 
już an, myśleć.

Zadrżał na tę myśl, postanowił uniknąć skandalu 
jakim  bądź kosztem. —  Służący zbliżał się ku ałtanie — 
E dw ard wyszedł na ścieszkę i zastąpił mu drogę.

—  Na r a t . . .
—  Cicho, to ja, twoj pan.
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Antoni osłupiał i zdumiony patrzał na pana.
— Cofnij tę gluDią obławę — a potem przyidź tu- \ 

taj — czekam cię w altanie. 5
To rzekłszy, schował się. Zostawszy sam ze sobą, 

uczuł się upokorzonym tą ro łą , jak ą  odegrał przed t 
chwilą wobedl:slugi. Co mu powiedzieć — jak  wytłoma- | 
czyć to niespodziewane zjawienie się nocą w ogrodzie?

Za chwilę wrócił Antoni — stanął u wejścia altany < 
i w milczeniu oczekiwał, co mu pan powie. Edward 
nie wiedział jak  zacząć. \

— Dla czego — odezwał się wreszcie — w jadalnćj \ 
sali nie ma nikogo? ?

— Pan pułkownik podobno słaby, a pani kazała 
sobie podać herbatę do swojego pokoju.

—  Czy widziałeś pana pułkownika w gościnnym i 
pokoju ?

— Przed godziną.
— A teraz?
— Mówił, że wcześniej się spać położył; więc nie > 

poszedłem.
Edward ruszył się z miejsca, chwycił służącego za 

rękę  i nachylając się ku n iem u, usiłował w ciemno- ł 
ściach rozpoznać wyraz jego twarzy,

— Stary, ty wiesz coś? , i
— Co takiego?
Pytanie opamiętało zazdrosnego.
—  Antoni — rzekł spokojniejszym głosem — byłeś . 

mi wiernym dotąd, umiej być i milczącym. O tern coś < 
widział i słyszał ani słowa przed nikim —  rozumiesz? j 
Czy byłeś potem w pokoju mojćj żony?

— Nie kazała mi wracać więcej. ł
— A zastawa do herbaty?
— Kazała mi j ą  zabrać jutro. j
— Ju tro?  W tćm coś jest. — Idź teraz, ja  ci każę — 

idż wprost.
— Ależ pan. zakazała

—  To nic. |
—  Zamknięte może.
— Prawda. — Słuchaj, weź ten klucz, jest on od i 

drzwi prowadzących z mego pokoju do ważkiej sionki. 
Na odwrotnej ścianie namacasz drzwi drugie nie zam­
knięte, prowadzące do starej biblioteczki, która dotyka 
do pokoju pani. W kaflowym piecu jest w różne flo- j 

resy wyrabiany otwór, przez który można zajrzeć do j 
drugiego pokoju —  rozumiesz. Idż, tylko ostrożnie, lada j 
nieostrożne stąpnięcie, stuknięcie może cię zdradzić. : 
Potrzeba być zręcznym i 'cichym. Idż i zobacz — ja  tu j 
czekam na ciebie.

Antoni wziął klucz i wyszedł z altany. 1
Edward rzucił się na kanapkę
— Przed służącym odkrywać to, czego j a  sam rad 

bym nie widzieć — no to podle z mćj strony. Ale dar 
mo — ja  potrzebuję czyjejś pomocy — sam nie mogę 
podołać. Jeżeli podejrzenia moje pokażą się niesłuszne, ;

pieniądzmi kupię jego milczenie i odprawię — tak od 
p ra w ię — nie mógłbym mu w oczy patrzeć, a ona nie 
mogłaby mu rozkazywać.

W stał,  wyszedł przed altanę — patrzał i nasłuchi­
wał. Przy pospiesznem biciu jego serca czas wlókł się 
za powoli —  leniwo Antoni nie wracał.

(.Ciąg dal. n.J

0  obłędach pospolitych
w e d ł u g  p u b l i c z n e g o  o d c z y t u  

Dr. Oettiiigera.

Zdrowie zawisło częścią od warunków niezbędnych, 
jakich surowych dostarcza wprost przyroda: należą tu 
przedewszystkiem części i własności naszego ustroju 
cielesnego, tudzież nieodzowne jego potrzeby, jak  po­
wietrze, pokarmy i t. d . ; częścią od świadomego i sto­
sownego spółdziałania ludzkiego już poszczególnego, już 
społecznego: tam przez pracę własną i pomoc rodziny, 
tu przez urządzenia i zakłady publiczne

Jak  od odpowiedniego tych wszystkich warunków 
skojarzenia zależy zdrow ie , tak ich brak lub niewła­
ściwe zastosowanie rodzi chorobę: p o j e d y n c z ą ,  gdy 
wzmiankowane przyczyny dotkną ludzi zosobna; po- 
s p ó l u ą ,  gdy ogarną naraz znaczniejszą ich liczbę. 
I  jedna i druga nazywa się obłędem, gdy objawi się 
głównie wybitnem zboczeniem w zakresie czynności 
umysłowych.

Ale i pośród tych niezliczonych stopni dzielności 
umysłowej, jakie okazują ludzie, począwszy od jasnych 
szczytów gienialnćj, twórczości aż do ciemnej otchłani 
zwierzęcego zdziczenia lub co gorsza — bezwładnego 
życia roślinnego, gdzie ustaje zdrowie a gdzie poczyna 
się choroba, czyli gdzie znajduje się granica obłędu? 
Zapewne, jak  wszędzie w przyrodzie, tak i tutaj osta­
teczne różnice są niemnićj ogromne, jak  kolejne przej­
ścia n ieznaczny  W sze lako^  gdy nam tu nie chodzi 
o rozróżnianie subtelne lecz o wybitne znamiona roze- 
znawcze, to odpowiedź będzie mniej trudna i dość sta­
nowcza.

Owoż do cech istotnego obłędu zaliczam y:
1) Obok trwałego zboczenia w zjawiskach umysło­

wych koniecznie i bezwarunkowo także zboczenie w ustro­
ju cielesnym. Na tę zasadę zgodzić się w końcu muszą 
najskrajniejsze, a skąd inąd najsprzeczniejsze z sobą 
obozy spirytualistów i materjalistów. Bo upośledzenie 
umysłowe wobec wiary w samoistnego i doskonałego 
przez się ducha, nie da się pojąc inaczć j , jedno przez 
pośrednictwo cielesnego ustroju, będącego narzędziem 
powolnćm tam tego , tracącern zdolność do tćj posługi 
w miarę swego uszkodzenia tak samo, jak  najdosko-
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nalszemu skrzypkowi na potarganych strunach nie po-  ̂
dohna odegrać swych cudnych utworów. ^

2) Cechą obłędu, powziętą już z zakresu objawów 
umysłowych, jest  b r a k  ś w i a d o m ć j  wo l i .  Główućm \ 
znamieniem uzacnienia ludzkiego, est zmierzanie do i 
wyższych, samodzielnie wytykanych sobie celów za po­
mocą świadomie dobieranych środków. W ładza ta 
w swćm udoskonaleniu jest istotną wewnętrzną w o l ­
n o ś c i ą  tak różną od s a m o w o l i  i s w a w  o l i ,  jak  ró- < 
żną jest k o r o n a  m ę c z e ń s k a  od nęcącej chwilowo 5 
zmysły b ł y s k o t k i  d z i e c ę c e j .  Bo polega ona nie na ? 
działaniu p rzypadkow em , zmiennem, uginającego się \ 
za lada obcym powiewem k a p ry su , lecz na niewzru- \ 
szonćm przekonaniu i postanowieniu, na wytrwałem wy- ś 
pełnianiu choćby z poświęceniem dobrowolnie przyję- < 
tego obowiązku. Wolność prawdziwa, której nie można ; 
w darze od zewnątrz, lecz którćj dorabiać się także i 
potrzeba usilną wewnętrzną p r a c ą , powoduje się j e ­
dynie nałożonem sobie dobrowolnie prawem , zn ewala- 
jącćm nie przez przymus materjalny, lecz przez konie- 5 
cęność wewnętrzną; wiedziona światłem jasnego prze- s 
świadczenia, kroczy po wytkniętej sobie drodze do 
wyższego celu z silnem postanowieniem i niewzruszoną 
odwagą i zdobywa nieugięta albo wawrzyn zwycięztwa, 
albo przyduszona przemocą, lecz nie złamana w duchu, \ 
palmę męczeńską. Tylko o mężu prawdziwie wolnym 
mógł powiedzieć Horacy: „że śród gruzów zapadają- j 
cego się świata pozostanie nieustraszonym'*. Ze to we- \ 
wnętrzne własne powyciąganie swej woli jest niezbęd- 
nem znamieniem prawdziwej wolności, wyraża to tra- > 
fnie w mowie naszej, w mowie narodu wolność kocha 
jącego , przysłówek w o l n o  w znaczeniu g o d z i  s i ę ,  < 
bo zgodne z prawdziwą wolnością jest tylko to ,  co  
s i ę  g o d z i ,  co zacności wolnego człowieka odpowiada, l 
co mu zatćm c z y n i ć w o 1 u o. <

Brak atoli tej szczupłćj wolności, będącćj udziałem i 
nie wielu wybrańców, a której osiągniecie i rozpowsze- > 
clinienie iako ideału pow.nno bjfć celem dobrego wy- s 
chowania, brak mówię tej wolności nie stanowi jeszcze < 
choroby, obłędu. Bo jak  w życiu potocznćm przez zdro- / 
wie cielesne rozumiemy nie zdrowie doskonałe, idealne s 
lecz względne, przy którćm główne sprawy ustroju 
odbywają się bez widocznej przeszkody, tak  samo za i 
choroby umysłowe poczytywać należy jedynie zboczenia S 
od objawów względnie prawi Iłow ych , 1j. takich, które \ 
zostają pod wypływem świadomej woli nie koniecznie i 
wysoce udoskoualonćj lecz zdolnej do w ytykania  sobie 
celów powszednich i wybierania środków właściwych 
do icli dopięcia. —  I w  tym szczuplejszym zakresie < 
z d r o w i a  w z g l ę d n e g o  liczne napotykamy stopnie 
przejścia od swobodnej woi. do całkowitej onćj zatraty.

Do wtdywow szkodliwych, które mimo w o l i  i w i e ­
d z y  mniej lub więcćj upośledzają swobodne działanie, 
należą pomijając przyczyny wprost cielesne jak  np. ;

obrażenia, napoje i istoty odurzające i t. d . , a biorąc 
na uwagę tylko podniety umysłowe: różne skłonności, 
nałogi, namiętności, silne wzruszenia i t. d. S k ł o n n o ś ć  
n a g i n a  już wolą ku pewnemu kierunkowi, n a ł ó g  czyni 
to w stopn.u jeszcze wyższym, a w n a m i ę t n o ś c i  
zwłaszcza gw ałtow nćj, już w o l a  ś w i a d o m a  chwilo­
wo jest całkiem przytłumiona. Słusznie też greckie 
przysłowie powiada: „pijaństwo jest krótkiem szaleń­
stwem". —  Owoż co tu pojawia się c h w i l o w o ,  w obłę­
dzie jest  t r w a ł e m ,  świadoma wola nie pośredniczy 
więcej między uczuciem a działaniem , a czynności 
wszelkie, odbywają się m i m o w o l n i e  wywoływane 
niepohamowanym ślepym popędem.

Brak więc trwałćj świadome woli będącej skutkiem 
cielesnego zboczenia ustroju, stanowi zasadnicze zna­
mię obłędu, którego trzymać się ściśle należy, by zpo- 
śród mnogich wybryków umysłowych nie uważać za 
chorobę, tj. za cierpienie istotne, co jest  zboczeniem 
całkiem innego rodzaju , np. słabością m oralną, zwi- 
cbniętem wychowaniem, znarowionym rozumem, prze­
sądem i t. p.

Jeżeli pominiemy liczne obłędy, będące skutkiem 
bezpośrednim uszkodzeń cielesnych i wpływów jedynie 
fizycznych, które jak dotąd nie występowały pospólnie, 
tj. nie ogarniały naraz wielkiej liczby ludności lecz ra ­
czej pojawiały się . pojawiają pojedyńczo, a zwrócimy 
uwagę naszą jedynie na owe postacie, na które w p ły ­
nęły początkowo podniety umysłowe, to wnet spostrze­
żemy, że w życiu  pojedyńczego człowieka w dziecięctwie, 
a  w dziejach ludzkości w starożytności obłędy z tego 
źródła pochodzące, me znacbodzą się prawie wcale. — 
Jakoż u dzieci i w starożytności czynności umysłowe 
budzą się i rozwijać zaczynają, lecz przewagę ma ży 
cie zmysłowe. Wrażenia w tym okresie są żywe, a 
szybko przemijają; prostota i niewinność nie narażają 
na trudne zapasy wewnętrzne z silnemi namiętnościami 
i zwodniczemi pokusami; potrzeby mniejsze i skromniej 
sze, łatwiejsze znajdując zaspokojenie, nie wywołują 
tylu spaczonych ż a d z , do których wraz z szerszem i 
rozmaitszćm życiem spółecznćm dają  powód wygóro­
wane wymagania z b y tk u , próżności i liczne ambicje. 
W tej jutrzence życia gwałtowne nawet wzruszenia wy 
buchają silnie wprawdzie, lecz wynurzywszy się, prędko 
ostygają , nie wywołując trwałych zaburzeń umysłowych. 
Nie przechowały nam tćż dzieje lekarskie pamiętnego 
przykładu choroby umysłowej pospólnej z owej staro­
żytnej epoki Jako  zboczenia w tćj dziedzinie nie do­
chodzące atoli do stopnia istotnćj niemocy, przytoczyćby 
się dały.

P l ą s y  b a k c h a n a l s k i e  wykonywane przez nie­
wiasty greckie i rzym skie , gdy takowe ogarnięte, dzi­
kim rozpasanym szałem z włosanr rozpuszczonemu 
uwieńczone bluszczem i wili nem liściem, z błędnie ko- 
łującemi oczyma, z zanienionemi usty, wywijając tyrsa-



mi, śród odgłosu bębenków, piszczałek i blaszanych ; 
grzechotek swawolne publiczne wyprawiały h arce ,  wy- j 
krzyk ująć „ E w i  Bakche“ !

Innego rodzaju spaczeniem umysłu, które owładnęło 
ludźmi gromadnie, był A b d e r y t y z m .  Była to pewna > 
kołowaaizna, która miała być spólną mieszkańcom sta- s 
rożytnego miasta A lid e ry .  — Abdera była — lecz na 
wyższą daleko skałę — starożytnym Pacanowem, gdzie 
ku ją  kozy i gdzie za jedynego ślusarza w i n n e g o ,  5 
wieszają kowala n i e w i  nn  e g o ,  mając w zapasie jeszcze 
drugiego. Poczciwi owi mieszczanie greccy mieli talent . 
szczególny do głupstwa. Porywali się na dzieła naj- > 
śmielsze i największe, czyto w zakresie gospodarstwa \ 
publicznego, czy też w naukach i sztukach, miewali j 
szczytne ]>omysły, szlachetne uniesienia, przenikliwe po­
glądy, przewidywali i obliczali najdrobniejsze okoliczno- S 
ści, lecz na nieszczęście o jednej tylko zapominali rze- < 
czy —  o głównym celu lub stosownej porze.

Stawiali np. dla ozdoby miasta wspaniale fontanny ; 
nie mając wody; cudny posążek Wenery misterne dzieło i 

dłuta Praksytelowego dla lepszego i rozleglejszego wi- < 
doku umieścili na olbrzymim obelisku; o ważny spór i 
sądowy: czy najmującemu osła do przejażdżki służyło S 
także prawo przespania się w południe w jego cieniu? \ 
cale miasto biorąc udział w tej sprawie, popadło w za- j 
palczywe rozdwojenie na obozy o s ł o w c ó w  i c i e -  > 
n i o w c ó w ;  ziomka swego, słynnego filozofa Demokryta, , 
który się wyjątkowo odróżniał od nich głębokim rozu- < 
mem i ich niedorzeczności w yśm iew ał, mienili obłąka- i 
nym i dla wyleczenia g o , sprowadzili wielkiego leka- s 
rza Hipokrata. Aliści tenże tylko tego mniemanego ćho- \ 
rego samego zastał przy zdrowych zmysłach, jego spół- \ 
mieszkańcom zaś poradził, aby zaopatrzywszy się j 
w okwity zapas najlepszej ciemiężycy z wyspy Auty- \ 
eyry, rośliny zachwalanej przeciw obłąkaniu, pożywali < 
j ą  całemi garściami i przez długie lata. Pewnego razu j  
napadł biednych Abderytów szał przemijający kilkomie- l 
sieczny. Powodem do niego miała być okoliczność na- \ 
s tępująca: Archelaus sławny artysta dramatyczny ode- ? 
grał był u nich w dzień gorący trajedją Euripidesa i 
z Andromedą. Upał i sztuka wpłynęły tak silnie na 
zdrowie widzów, że prawdziwćj dostali gorączki, a po \ 
ustąpieniu tejże, dziwnie się im jakoś w głowie poprze- \ 
wracało, wszyscy poczęli odgrywać tra jed ją ,  gadali | 
tylko wierszem, wygłaszali z całego gardła poetyczne j 
ustępy, odśpiewywali długi monolog Perseusza, zgoła < 
na wszystkich ulicach Abdery roiło się od bladych i \ 
wychudłych z gorączki traików wrzeszczących w nie- \ 
bogłosy: ’>

O ty władzco Bogów i ludzi Amorze! 
a czynili to tak d ługo, aż dopóki nie nadeszła zima i s 
dotkliwy chłód nie położył końca temu szaleństwu. \ 

Wszakże o obłędzie według powyższego okresie- | 
nia jego istoty — z wyjątkiem chyba owćj wielce ucią- \

żliwej trajedomanii — mowy tu nie m a ,  a że w grani­
cach względnego zdrowia umysłowego ogromne jeszcze 
niedorzeczności mieścić się m ogą, przekonywa o tera 
dowodnie eodzienne podobno doświadczenie.

Wspomniałem o tej sfarożytnój wieści jedynie dla 
tego, iż nasuwa jeden z rzadkich śladów w owych 
czasach nie o b ł ę d u  p o s p ó l n e g o  jako  choroby isto­
tnej lecz pewnej między ludźmi jednego miasta rozpo­
startej , a przez społecznych i późniejszych wytykanej 
słabości umysłowej.

Przykłady rzeczywistego obłędu pospólnego napoty­
kają  się głównie i liczniej w wiekach średnich, w tej 
epoce, w której życie przeważnie duchowe niesłychany 
wzięło polot, kiedy w piersi człowieka olbrzymie za­
wrzały zapasy z żądzami i pokusami cielesnemi, kiedy 
serca gwałtownie się wzdymały od mniej znanych d a ­
wniej uczuć wiary, nieograniczonego poświęcenia i bez­
miernego zaparcia się. Ma ten okres niejakie podobień­
stwo do ocknienia się młodziana, poczuwającego w so­
bie nagle pierwsze żywsze drgania twórczego ducha. 
Rozdrażniona nad miarę w yobraźnia , obok małego do­
świadczenia ; gorące uczucie obok słabej rozwagi, młode 
ogniste siły, bez mocy wytrwania i cierpliwości uwodzą 
często do przeceniania rozwijających się zdolności i do 
śmiałych lecz zbyt porywczych czynów. Młodzieńczy 
ten zapał spragniony wielkich czynów oddały po mi­
strzowsku słowa Adama:

Dzieckiem w kolebce, kto łeb urwał hydrze, 
Młodzieńcem zdusi centnary,
Ten piekłu ofiary wydrze,
Do nieba siągnie po laury!
Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga —
Łam, czego rozum nie złamie.
Młodości 1 orla twych lotów potęga —
A jako piorun twe ramię.

Wyobraźnia i fantazja w jednym wyłącznie kierunku 
wytężona, z zaniedbaniem innych władz i zdolności tak 
cielesnych jak  umysłowych tćm łatwiej przejść może 
w chorobowe zwiehnienie, im stosunkowe wykształce­
nie jest słabsze i do małego tylko koła wyobrażeń, po­
jęć i myśli ograniczone. Zdarza się to u pospolitego 
ludu lub osób obeznanych zaledwie z pierwszemi po­
czątkami książkowćj nauki, u których pojęcia religijne 
mylnie częstokroć tłumaczone i rozumiane, stanowią 
zwykłe jedyny obrok duchowy. Dla tego też w tćj 
warstwie skłonnćj prócz tego do zabobouów, najłatwiój 
przyjąć się mogą i prędko przez naśladownictwo roz­
szerzyć obłędy na tle religijnem. Jakoż i mają tę cechę 
cierpienia umysłowe pospólne, o których teraz mówić 
nam przyjdzie.

W i l k o ł a d z t v ^ o  (Lykanthropia). Wyraz ten w sta­
rożytności oznaczał raz przesąd pewien o istotnćj rze­
komo przemianie ludzi we wilki — drugi raz chorobę
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umysłową. Łatwo pojąć, że pierwszy) tj wiara w tę 
zwierzęcą przemianę mogła dać powód do chorobowego 
urojenia, jakoby cierpiący doznał jej na swojej osobie. 
Najdawniejszy ślad tego przesądu napotyka sic w ba­
jecznych podaniach starożytnych Greków1. -  U Arka- 
dyjczyków Zeusowi likajskiemu w nieprzystępnem św i$  
tein ustroniu składano ofiarę z życia łudz i; ci/ co mien 
obowiązek wykonania tak o w e j , wzdrygnąwszy się na 
tę okropność, uciekli do lasu ciemnego, gdzie za po­
kutę swego przewinienia przedzierzgnąć się musieli na 
lat 9 na wilki, przesąd ten trwał jeszcze przez całe 
wieki średnie. O w i l k o ł a d z t w i e  jako  c h o r o b i e  
wspominają lekarze pogańscy z pierwszych wieków 
ery cbrześifiańskiej, a za nimi Arabowie jako o radzaju 
zadumy czyli melancholii Ogarniającej nie tylko ludzi 
pojedynczych, ale występującej gromadnie. Chorzy tacy 
naśladuiąc głosem i ruchami wu k a /  błąkali się pośród 
grobów po całych ndćrtch szczególniej w lutym — aż 
do porannego brzasku. Ich wejrzenie bywało blade, 
wzrok ich błędny, oczy głęboki'^ suche, język szorstki 
i spragniony, od ukąszeń i pokaleczeń — które sami 
sobie wyrządzali, miewali nogi zwykle poranione i 
owrzodziało. Przy rozpowszechnionej wierź‘e f'w czary, 
przesąd takich nieszczęśliwych chorych srogo prześla­
dował, jako mających stosunki zakazane z djabłein i 
dopiero na początku XVII stulecia udało się kilku 
lekarzom przekonać s ą d , że niąjak. Grenier, mający 
być skazany na stós za przyznanie sie do wilkoładztwa, 
był niewinnym lecz obłąkanym.

P l ą s a w i c a  n a g n r n n a  Obłąd ten między wiekiem 
XI. a XV. kilkakrotnie w różnych krajach się pona­
wiał. Najdawniejszą o nun wzm.ankc odziewa szata 
cudotworna. Jeden z kronikarzy niemieckich pod rokiem 
1021 tak rzecz opowiada: „W tymże roku w Sasach 
wydarzyła się pląsawica w klasztorze, ś. Magnusa wczas 
z ran a ,  poczęta od 15tu mężczyzn i 3ch niewiast na 
cmentarzu tameczuym jak  tylko prezbiter pierwszą mszę 
odprawia i nie ustawali w pląsach ani śpiewne pustym. 
Prezbiter wyszedłszy z kościuła, napoinuiał ich, by 
tego zaprzestali, odpowiedzieli, że nie usłuchają. Rzekł 
Egłiert: bodajhyśeie z woli Boga cały rok tak tańczyli. 
Oni zaś potrącali go i śpiewali dalćj. Jedna z niewiast 
była córką  kapłana , kazał ojciec synowi swemu Jano ­
wi , aby j ą  za ramię z tańca wyciągnął i wyrwał jej 
ramię z 'b ia ła  a krew nie szła a ona dalej śpiewała i 
pląsała z tamtymi. Naprzód wryli się w ziemię aż po 
kolana , potem po biodra i tak przebyli rok cały. Ani 
deszcz, ani śnieg ich nie dotknął, ani też co jedli,  ich 
obuwie i odzież nie starzały, ani im paznogcie, ani 
włosy nie odrastały. Po upływie roku pochłonęła ich 
ziemia aż po boki. Wtedy przyszedł biskup i modlił 
się za nimi. Wtćm sen ich ogarnął i spali trzy dn> i 
tr„y nocy bez przerwy. Jeden z nich z córką kapłana 
i innemi dwiema kobietami padły do kolan arcybiskupa

ł i wnet ducha wyzionęły, niektórzy po przebudzenia 
ocknęli się i poszli do domu i nakarmili się, łecz aż

I
do śmierci nie pozbyli się drżenia ciała“.

Drugi przykład pląsawicy pu.śpolnćj odnoś, się do 
r. 1278 i pojawił się w' Utrechcie, gdzie 200 osób na 
moście Mozelskiin puściło się w tany, zapewniając, że 
nie ustaną aż dopóki kapłan z ciałem Pańskiein się 
nie ukaże. Poćzem most się zapadł i wszyscy w nur- 

} tach rzeki potonęli. ' a'
W XIV. wieku z Angli1 obłęd taki przeniósłszy się 

j na  ląd stały, ogarnął po kolei H o lan d ją ) ' Niemcy, głó- 
l wnie okolice nadreńskie i nadmozelskie przedstawiając 
s obraz liewątpliwój p l ą s a w i c y  n a g m i n n e j .  Tłumy 
} mężczyzn i kobiet,  młodzieńców' i dziewcząt z wieńca- 

eann na głowacb, na pół nadzy, tylko przez pół oira- 
| sani. przebywszy zwykle w domu kouwulsyjne napady, 
| zrywały się na mice i trzymając się nawzajem za ręce 

pląsało, szczególniej przed kościołami lub miejscami 
5 odpustowemi tak zapalczywie i długo, aż omdleni pou- 
, p ada li , przyczem ogromuit? się rozdymali. Cierpienie 
\ częstokroć szybko przejmowało przypatrujących się i 

jeszcze w niektórych micjseńth tę miało osobliwość, że
> się wzmagało "śród przerażającego krzyku na widok
> sukna czerwonego i trzewików z ogromnemi dziobami, 

które wówćzas za gorszący poczytywano zbytek Cho­
rzy ockuąwszy się z tego szału, opow iadali , że im się 
zdaw’ało, jakoby brodzili w potokach krwi i że dla tego 
tak podskakiwali. Cierpienie nagabywało tylko biednycti

< z warstwy najuiższćj łatwowiernych, rzadko zaś tylko 
bogatych księży. Zwano je  zrazu tańcem śgo Jana  a 

i później tańcem śgo Wita-;/ a poszło to ztąd, iż powsta­
wało w porze odpustów i pielgrzymek do miejsc po- 

j święconych czci tych patronów.
Po tern najgwałtowniejszem panowaniu tego obłędu, 

' powstał on znowu w roku 1418 w Strasburgu, gdzie 
kilkaset osób na jmblicznyeh placach ta niemoc schwy- 

, ciła, poruczono cierpiących opiece ś. Wi t a ,  sprowadzi­
wszy ich oddziałami do kaplicy tego patrona. W cza 
sach późniejszych choroba ta nietylko wydarzała się 
rzadziej i nie tak gromadnie, ale coraz bardzićj traciła 
cechę olfiędu i przybierała postać cierpienia nerwowego 
dziś znanego i leczonego pod nazwą pląsawicy. —  Po­
jaw  ten chorobowy podobieństwo ma wielkie do cier­
pienia zwanego T a r a n t y z m e m ,  który poczytać mo­
żna za p l ą s a w i c ę ,  nawidzającą pospólnie w w XV. 
polndniowe Włochy. W przypadkach tę tylko podnie­
siono różnicę, że dotknięci zrazu wywracają się na 
ziemię i jak  martwi leżą i dopiero za odezwaniem się 
dźwięków muzyki, a zwłaszcza tańca narodowego zwa- 

{ nego t a r a u t e l l ą ,  naprzód się podnoszą, potem sto- 
; pniowo w coraz szaleńsze wpadają pląsy trwające go­

dzin kilka bez przerwy. —  Może z nazwy tańca taran- 
tella urósł zczasein przesąd, że ukąszenie skrzeczka 

y czyli tarantuły chorobę wywołuje; pewną jest rzeczą,
3*



źe owad wzmiankowany skutku takiego nie wywołuje, 
a podobną wielce do prawdy, że to samo cierpienie, 
które w innych krajach nazywało się poprostu pląsa- 
wicą albo tóż tańcem 8. W ita , przybrało we Włoszech 
nazwę t a  r a n  ty  z mu. -  Ostatnim słabym podźwikiem 
tego zboczenia umysłowego były drgawkowe ruchy uro- 
jeńeów, które się pojawiały w latach 1727— 1732 w P a ­
ryżu na cmentarzu ś. Medarda. Szaleństwo to coraz 
szersze przybrało rozmiary, aż mu zamknięcie na roz­
kaz królewski tego cmentarza koniec wreszcie położyło. 
"Wtedy to dowcip francuski naigrawając się z wszech­
władz} królewskiej,, utworzył znany dwuwiersz, pod 
formą królewskiego rozporządzenia:

De part le roi defense a Dieu 
De faire Miracles en ce lieu.

(Od króla wydaje się zakaz Bogu 
Czynie cuda  w tóm miejscu.) ,

(Dok. n a s t .) .

WYŚCIGI
(HUM ORESKA Z A NDERSENA.)

Akademja zwierząt ustanowiła dwie nagrody, pierw­
szą i d rugą ,  nie dla tych, którzyby biegli najszybciój 
i przybyu pierwsi do pewnego oznaczonego celu, lecz 
dla tych, którzyby w ciągu jednego roku największą 
drogę zrobili.

Zając otrzymał pierwszą nagrodę , ślimak drugą.
— To nic więcej, tylko sprawiedliwość, powiedział 

zając, ponieważ moi najlepsi przyjaciele byn członkami 
kom isy i , a przecież przyjaciół ma się nic na darmo; 
me pojmuje jednak jak  można było przysądzić drugą 
nagrodę ślimakowi: prawdziwie, iestem o to urażony.

-— Mylisz się pan, odrzekł s łup , który miał udział 
w rozdziale nagród, ponieważ miano wzgląd me tylko 
na długość drogi, lecz również na wytrwałość na 
okoliczności. Prawda, że ślimak potrzebował sześć mie­
sięcy dla przebycia progu bram y; lecz w swo.ni za­
p a l e — a okazał go wiele,— złamał spliie goleń, Jedy- 
nćm zatrudnieniem jego życia było biedź, i biegał po­
mimo ciężaru swego domu, który zawsze nosi na grzbie­
cie) co pomnaża trudności. Zdaje mi się , żą  gorliwość 
jego zasłużona; dlatego to dano mu drugą nagrodę.

i> — Gdybym była przypuszczoną do współubiegania 
się , rzekła jaskółka, nie' ulega wątpliwości, żebym była 
osiągnęła pierwszą nagrodę; nikt nie był tak daleko 
jak  ja-, j a  byłam tak daleko, tak da lek o . . .

-r- Tak daleko, że pani dojrzeć nie można, to wła­
śnie* błąd pani, przerwał słup; pan, jesteś ciągle w ru 
chu: zaledwo zimno da się uczuć;, oho, już się pani do 
innego klimatu wynosi; pani nie ma p a t r io ty z m u ,  do­
brze zrobiono, że panią wykluczono.

— A jeżelim przespała całą zimę w sitowiu ba- 
gniska, to przecież mogłam być przypuszczoną.

— I  ja  tak myślę,, lę.ęz ponieważ znane są skłon 
ności pa ii, potrzeba było złożyć certyfikat jako że, aby 
nie opuszczać kraju , przeniosłaś pani rzeczywiście ten 
sen zimny i niezdrowy nad swoje włóczęgi i swoje 
zwykłe rozrywki.

— Gdyby była prawdziwa sprawiedliwości, odezwał 
się ślimak, to komisja byłaby mi przysądziła pierwszą 
nagrodę zamiast drugiej. Zając biegł tylko gnany tchó­
rzostwem swojem, które mu każe uciekać za najmniej­
szym pozorem niebezpieczeństwa; j a  przeciwnie, zrobi­
łem sobie z tej kwestyi zadanie mego życia, i okale­
czałem wśród drogi. Zaiste zasłużyłem na pierwszą na­
grodę; ale nie lubię robić nieprzyjemności, sporów, 
jestem zbyt wyższy ponad to wszystko.

To mówiąc, splunął z pogardą.
—  Komisja — zauważył stary drogoskaz, który był 

jej członkiem — postąpiła sobie mądrze i sprawiedliwie 
zarazem, potrafię j ą  obronie przeciw wszelkim napaściom 
Mam we zwyczaju działać] zawsze z rozwagą i namy­
słem Już jedenaście razy miałem zaszczyt zasiadać 
między członkami komisy' a jeszcze nigdy moje zda­
nie nie przeważyło; lecz dzisiaj wszyscy koledzy po­
szli za mujem zdaniem. Bo też polegało ono na nieo­
mylnym systemie, jak  to zaraz zobaczycie. Gdy szło 
o pierwszą nagrodę , liczyłem zgłoski alfabetu, zacząwszy 
od a aż do dwunastej, a to z tej przyczyny, że wła­
śnie po raz dwunasty brałem udział w komisyi; do­
szedłem w ten sposób do zgłoski L  która niezaprze- 
czenie oznaczała zająca (lievre) jemu więc przyznałem 
nagrodę pierwszą.; Gdy szło o d rugą ,  wziąłem znowu 
alfabet, i zatrzymując się przy zgłosce trzeciej, ponie­
waż właśnie był trzeci dzień inięąiąca, znalazłem c 
pierwszą literę nazwiska ślimaka (co lim aęon) ,  który 
zatćin drugą nagrodę zasłużył.

Przyszłą razą litera m otrzyma nagrodę pierwszą, 
a drugą przysądzę według liczby dnia, który wtedy 
będzie dajmy na to, że rozdzielanie wypadnie dwu­
dziestego, to drugą  nągrodę otrzyma żółw (tortue)., We 
wszystkićm potrzeba porządku i metody, i nikt mi nie 
pokaże sprawiedliwszego systemu.

Gdyby moja godność sędziego, rzekł muł, nie była 
się temu sprzeciwiała, byłbym sobie przyznał pierwszą 
nagrodę. Nie dosyę wziąść na uwagę szybkośę i gor­
liwość współzawodników, jest  jeszcze jedna zaleta, która 
powinna zaciążyć na szali, a która często zostaje nie- 
postrzeżona; nie chcę tu mówić o umiejętności, z ja k ą  
zając ucieczką swoją umie kierować skacząc to na 
prawo to na le.vyo dla zmylenia pościgu; nie, lecz na 
piękność .jego zamierzam zwrócić uw agę, z p zjjetnuo- 
ścią skonstatoiyajem na min tę zaletę, podziwia n na- 
dewszystko jego długie i pełne wdzięku uszy, a myślą;' 
jakem  w młodości mojej musiał być podobny do niego



postanowiłem w mojem sumieniu, że był godny na- 
gWMly ■ piżrvźsaij*'*ij jłodo n/uil cit aiopłooiii-}?

— Czy pozwolicie mi państwo maleńką uw agę?  
T ak  wyraziła się nuieha, która chciała wtrącić się do 
rozmowy. •— Pomimo mojej maleńkości, nie waham się 
twierdzić, żem prześcigła niejednego zająca, przedwczoraj 
złamałam nawet dwie tylne łapki królika siedziałam 
na wagonie kolei żelaznej, zwierzątko nie widziało 
jakerp z pociągiem przybyła i skaleczyłam go w prze­
biegu. Sądzę , że to zwycieztwo więcej warte jak  inne; 
lecz, nie żądam za to nagrody

— Mnie się zdaje, odezwał się g łóg , który przez 
skromność zbyt często zdanie swoje zachowywał dla 
siebie, że promienie słońca powinny; bylyfiodnieść i 
pierwsza i drugą nagrodę W mgnieniu oka dochodzą 
aż do nas, a ich władza ogrzewa i ożywia całą naturę. 
Ich to blask rumieni różo,, z których one piją i rozle­
wają w powietrzu łagodne wyziewy. L powiedzieę, że 
w konnsyi nikt nawet nie pomyślał upomnieć sic dla 
nich; prawdziwie, gdybym był słońcem, dałbym wszyst­
kim sędziom dowód m ej.^ iły , jakbym nn mózg nieco 
pomiesza! Ale powiecie im, że już i tak  mają nie bar­
dzo zdrowy. Zresztą ją  tam zostawiam niech inni mó­
wią i robią. Co do mnie,wja  podziwiam piękność, mo 
jego lasu. Jestem szczęśliwy że żyję i kwitnę wpośród 
poezyl pól, i żywię wdzięczność dla promieni słońca, 
które uważam jako najwyższy cud natury i największe 
dobrodziejstwo Boga.

W tej chwili wylazł robak ze ziemi, który się spó 
źnił na  konkurs.

—  Na czóm polega pierwsza nagroda?  zapytał.
— Wolny wstęp do ogródka zasadzonego kapustą, 

odpowiedział muł. To ja zaproponowałem: nic nie może 
być stosowniejszego dla zająca i jego instynktu.

Ślimak pozyskał prawo zająć stary in u r , połykać 
tam promienie słońca i wystawiać, swoje rogi do woli. 
Nadto został zamianowany sędzią ze względu na nieu­
dolność sw oją , a dzięki doświadczeniu, jakiego złożył 
dowody, odda on wielkie usługi w komisyi. Należy śię 
spodziewać, że rozsądna czynność i uczone sądy na- 
szćj akademii osiągną coraz to szczęśliwsze rezultaty. 
Rozpoczęliśmy zachwycająco.

— Dobrze, pomruknął robak odchodząc, mam i ja  
także wolny wstęp do wszystkich na świecie ogródków; 
a co do starych murów, nie używam ich w ca le ; do- 
brzem zrobił, żem się nie fatygował o te nagrody.

i, t nr . j i -' r. frfit

Wystawo, powszechna w Paryżu
(1 8 6 7  ro k u ) .

( D o k o ń c z e n i e ) .  
u , | jJziwne wrażenie sprawiał ten widuk kopuł, minera­
łów, kształtów nie widywanych u nas. To inny świat

Nie szukać tu m aszyn, ani praktycznych wynalazków 
geniuszu ludzkiego bo tutaj jest kraina życia kon 
tem placyjnego: przyjemność idzie tutaj przed pożytkiem, 
a poezja ipiomienia najdrobniejsze szczegóły życia. 
Rozmaitość budowl., bogactwo i wymyślność ozdób, j a ­
skrawość barw — wszystko to dla zabawy oczu — a 
typy krajowców w dziwacznych ubio rach , którzy się 
snuli pośród tych budowli, dodawali całości głównego 
wdzięku, ruchu i życia.md a jtrdsft :uhk b

Pięć mocarstw ustawiło szereg budowli dla pozna­
jomienia nas z życiem Wschodu — oglądniemy po ko­
lei coi ważniejsze.'ą ib^fl.sbęijyfcr. ialmifijęiws ,y/óTęsn?f?

N a m i o t  p o d r ó ż n y  E m i r a  Al  M u m c y m i n ,  
składa się z dwóch oddziałów: pierwszy okrągły służy 
za pokój łzienny, drugi kwadratowy jest sypialnią i 
salonikiem. U szczytu półksiężyc, a po n a d 1 jedw abną 
kotarą przy wejściu czerwony napis. Nic nie mogło lepiej 
przedstawić M a r o k  k u ,  jak  taki namiot, symbol lud­
ności pastersk ich , które na zależność i niewygodę na 
kolejach żelaznych zapewneby nie-przystały.

B a r d o ,  n a  łat- b e  .a  tu n e  t a  ń s k i e g o  Tunis 
położony nad m orzem , zbogacony żeglugą, otwarty od 
dawna dla idei europejskich, cieszy się w porównaniu 
z Marokkiem wysoką cywilizacją. Artystyczna tradycja 
tćj rasy maurytańskiej Ą która postawiła A l b a m b r ę ;  
zachowała bię jeszcze, zręczni robotnicy umieją z niej 
korzystać, jak  tego pałac dowodem Środek głównego 
gmachu poprzedza galeria (perysty l) ,  kryta zielonemi 
dachówkami, podtrzymują ją drobne marmurowe ko­
lumny. U ogromnych schodów wiodących do tej gale- 
ryi, trzymają straż sześciu lwów, a wewnętrzna ściana 
galeryi ubrana jest w a z u l e j  o s  tj. fajansowe tafle o ła ­
godnym po ły sk u ; cała balustrada wskutek harmonii 
barw zdaje się uśmiechać wesoło. Bo bokach są dwa 
pawilony kwadratowe. Pierwsze piętro pawilonów jest 
zaopatrzone w m o u c h a r a b i e h s ,  niby klatki zewnętrzne 
wyrobione z drzewa i pomalowane. Okna są ważkie, 
(bo tam słońce piekące) ozdobne, sklepione kolumnami. 
Kształt całości prostokątny, trzy kopuły,’ dwie z przodu, 
jedna  w ty le , na płaskim dachu szeroka terasa. Teraz 
wstąpimy do właściwych apartamentów beja. Przedsio­
nek prowadza do P a t i o .  Izba ta odpowiednia atrium 
Rzymian, jest kw adratow a bez sufitu, w dwóełi kątach 
miękkie otomany i dywany dla spoczynku. W iśrodku 
marmurowa fontanna w otoczeniu lakiejże kolumnady 
rzeźbionej w koronkę i pokrytćj zielonym daszkiem. 
Wielkie krzewy ;o szerokich liściach utrzymują tu wraz 
z grą  wod) ciągłą świeżość, śtiany ozdobione fajanso 
wemi mozaikami.

Na prawo z tego restibulum wchodzi się do izby 
sprawiedliwości. Oświecają j ą  dwie rzeźbione mouclia- 
rab ieh , a pokrywa wspaniała kopuła w arabeski złote, 
na dnie czerwonem. Na prost jest izba straży wyłożona 
sztandarami, rzędami. Ztąd prowadzą ślimakowate



schody na terasy i do salonu letniego, znajdującego się i 
pod lewą kopułą. Ztąd wychodzi się też do izby po- 
słuchalnćj pierwszego ministra

Głąb P a t i o  zajmują trzy pokoje- Jadalnia obita 1 
najdziwaczniejszenu materjami, o barwach: czerwonej, ? 
niebieskiej i żó łtć j , sufit i okna wyrabiane zbytkowym 
przepychem, poduszki na dywanach z złocistego płótna, j 
kilka złoconych taburetów, które pełnią usługę naszych 
stołów. Salon recepcyjny z tronem, błyszczy od boga­
ctwa barw, pod niebieską kopułą zawieszona złota s 
lampa, — Na koniec izba Beja pełna dziwacznych 
sprzętów, zwierciadeł wykładanych perłową macicą, a 
po za kutarą schody wiodące do haremu. Słowem tak i 

zewnątrz iak i wewnątrz olśniewa tam gra  kolorów, 
rzeźb, arabesek i wszelkiego rodzaju kaprysów archi- j 
tektonicznych

W tym pałacu na dole był b a z a r  z produktami I 
tunetańskiem i: tytoń, cybuchy, ciasta. Z drugiej strony 
k a w i a r n i a  a r a b s k a ,  na dwóch estradach na ze- ? 
wnątrz i wewnątrz orkiestra z pięciu muzykantów, wy­
grywających na dziwacznych instrumentach kawałki 
niepodobne do słuchania dla europejskich nerwów. ; 
H a m e n e g b ,  to coś jak  gitara — r e a b o b ,  niby 
skrzypce przydlużone —  t a h a r j  d a r a b u k a  tambu 
ryny tancerek , po których jak  pałeczkami po cymba­
łach,)? palcami się: bije. Muzyce towarzyszy nosowy i 
śpiew — a gościom roznoszą w maleńkich filiżankach 
kaw ę g ę s t ą , gotowaną z cukrem i nargliile. Nie daleko \ 
są  eleganckie stajnie dla nie mniej eleganckich Koni ’ 
arabskich,,!) ibyj.Msbitw wńbtafaa tioYBtitoTgo U Womii! )

Budynki postawione przez T u r c j ą  miały na celu 
wiec ej ciekawość, jak  podziw. Całe życie tamtejsze 

mieści się w tych trzech budow lach .
M o s e h e a ,  gdzie na głos Muezzina udają się Turcy 

na pacierze. W pierwszej izbie składają wierni swoje 
obuwie, po za jój próg nie wolno niewiernemu przestą- ? 
pić i ztąd jedynie mogą się przyglądnąć czasem ko­
ścielnym praktykom derwiszów w następnej sali, w któ­
rej z ambony złoconej (m im ber)  Iman objaśnia Koran. 
Keligja Mahometa nie pozwala na wyobrażenia żadnego 
stworzenia ani rzeczy, więc też po murach nie ma 
obrazów, tylko słowo Allach  i wypisy z koranu święcą 
złotemi literami na czerwonem i niebieskiem tle ścian 
i kopuły. oi;!,-' mu ;

K i o s k  jest to jedno z pomicszkań letnich z nad 
Bosforu, gdzie zamożniejsi Turcy oddechają świeżością 
morza, palą tntuń, pija kawę i oddają się słodkim du 
maniom patrząc za białemi żaglami kaików. Dąch 
płaski wystający, okna z cieniutką k ra tą ,  u głównego 
wejścia fontanna z białej porcelany, wyrzucająca pa- 
chuiącą wodę; wewnątrz złoto, dywany, miękkość i 
świeżość — nie rna tam nic, coby przypominało pracę, 
lub obowiązki — życie jes t  na t o . żeby używać przy 

•jemności 'J- d w ae  m>*ą c.hfttS .IniiilińM

Obok stojące k ą p i e l e ,  łaźnie, to ubóstwo, obok 
zbytku; schronienie dla ludu obok pałaców. Używanie 
kąpieli należy do przepisów religii, tutaj pije się także 
kawę i udziela nawzajem nowin miejscowych i poli 
tycznych. Trzy są zwykle izby: szatnia, bania i izba 
pośrednia do stopniowego nawy knienia do niesłycha­
nego gorąca, którego od razu nie podobnaby znieść. 
Światło pada tan. z góry przez szklanne klosze, umie­
szczone w kophJaWii.O . ióyc w u j  mmgei.-mn i oiofijej 

Najbogatszą jednak  i najwięcćj pouczającą była w y ­
stawa E g i p t u .  W czterech budowlach przedstawia 
się nam cala jego  historja: ś w i ą t y n i a ,  to epoka 
Faraonów ; S e l a m l i k ,  to era Kalifów; O k e l  i domek 
sąsiedni, to Egipt dzisiejszy:

Po pod lukiem tryumfalnym, mającym za całą 
ozdobę tarcz1 'słońca z dwoma żmijami — godło pół­
nocy i południa — prowadzi ulica ze sfinksów do ś w i ą ­
t y n i ,  u której wrót siedzą dwa posągi z masy naśla­
d u jąc^  granit. Sama świątynia w kształcie piramidy, 
obejmuje szeroką izbę i galer ję zewnętrzną, zawie 
szoną na kolumnach wstawionych w drugi mur, aż do 
wysokości kapitelów, które się szeroko w kwiaty lo- 
tusu rozwijają. Gzymsy ubrane w podwójną głowę bo­
gini Hathor z uszami krowy Malowidła po murach, 
sięgające czasów Mojżesza, przedstawiają szczegóły j a ­
kiejś wojny, sceny z codziennego życia, winobranie, 
rybołówstwo, polowanie, okręta. Są to oznaki wysokiej 
cywilizacyi, w czasach , kiedy o reszcie świata kistorja 
zaledwo wspomina Rzeźby w środku ustawione mają 
po 6 — 7000 lat, a klejnoty znaleziono w mumii kró­
lowej Aach-Hofep, spółczesnćj Józefa. Sztuka egipska 
zasnęła po podboju rzymskiem i ocknęła się aż do­
piero po M ahom ecie , lecz już w innym kształcie, 
w arabskim .’

S a l a m i  k,  czyli pałac wicekróla, jest to wzór no- 
wćj architektury; mnóstwo izb nieregularnych, kopuł 
kapiących ażurem i złotem, drobnych nyż — zewnątrz 
po bokach dwie rotundy snycerską robotą, wewnątrz 
zbytkowe apartamentu wicekróla ■— za niemi sala w y­
stawowa. Najciekawsze były tu wzory ogromnćj pracy 
nawodnienia, któremu Egipt, zawdzięcza swoją w y ją ­
tkową urodzajność.

O k e l  jes t  to okaz jednego z v,ielkich domów 
z Kairu. Jest  w nim zarazem hotel, warsztaty i sklepy. 
Tu murzyni sprzedają klejnoty, wyroby złotnicze, z kości 
słoniowej, plecionki, cybuchy. Naprzeciw portyku k a ­
wiarnia, gdyż jak  u nas wódka lub wino, tak na 
Wschodzie’ żaden targ  nie obejdzie się bez kawy. K u­
pujący siada przed sklepem , a kawiarz na rachunek 
kupca już mu podaje mokkę i fajkę. Na piętrzę urzą­
dzono salę antropologiczną 500 głów mumij,, 6 muniij 
ca łych , był to zbiór nie widziany dotąd. Reszta piętra 
podzielona na pokoiki dla zajezdnych gości. W domku



obok mieści się siużba, stajnie dla osłów i wielbłądów, 
i nieodzowna fontanna.

Do wystawy wschodniej należy jeszcze policzyć p a ­
wilon , gdzie w płaskorzeźbie przedstawiono wszystkie 
prace, m aszjny i okolice przekopu suezkiego.

Na tern kończymy opia wystawcy, któryśmy prowa­
dzili systematycznie według planu. Zamiarem naszym 
było połączyć opis z pożytkiem; ciekawość i zabawę 
k poznajomieniem się z wielu przedmiotami nieznanemi 
u nas. ......................................   - - ..........

Z Wiednia, w s tjczfiiu—  (pogadanka ulotna).
Jak  tu huczno i wesoło! pyszne ekwipaże, pędzą 

po ulicach, nowe gmachy, pałace powstają —  sklepy 
wTytworne jaśnieją przepychem, ruch i hałas! Tymcza­
sem kolumny- Dzienników co rano przytaczają nowe 
dowody nędzy, obok uuconćj Offenbachowskićj arietki 
słychać ję k  rozpaczy! a stary Dunaj codzień prawie 
nie jedną  straszną pokrywa tajemnicę.

Nigdzie w porównaniu tvle samobójstw: drożyzna 
niesłychana, a wyrobnicy mało zarabiają. Maszyny wy­
darły chleb z ręki biednej pracownicy, tysiące z nich 
g i ire  gwałtowną śmiercią, lub umiera moralnie. To 
chwila przesilenia.

Teatra  zawsze pełne: oklaski sypią się operetom i 
pannie Geistinger, tej P i ę k n ć j  H e l e n i e  — i W i e l ­
k i e j  k s i ę ż n . e  G e r o l s t e i n .  W dzień widać j ą  w Pra- 
terze to galopującą na pięknym rum aku, to pieszo, a 
zawsze otoczoną gronem wiebucieli, wybrańców Sportu 
i Finansów. Sport i f inanse—  Kursa i bursa, jest to no­
woczesne F o r u m .

Beletrystyka tutejsza Dosiada nie zwykle utalento­
wanych współpracowników, ale co do. tendencyj, to 
główną zasadą  — s t a ł o ś ć  w n i e s t a ł o ś c i .  Kroni­
karzy i recenzentów posiadają znakomitych — Edw ard 
H ansthk, autor kilku ze znajomością wielką napisanych 
rozpraw muzycznych (O  p i ę k n i e  w m u z y c e )  — 
Mantner,, którego dramat E g l a n t i n e  zjednał sobie po 
chlebne uznanie — i dowcipny Schelle do pierwszo 
rzędnych należą.

Dawny dyrektor Teatru w Burgu Laube, — pisze 
krytyki chętnie czytane, w szpaltach nowćj Pressy.

Po za tym WiednGm, wiecznie śmiejącym i baw ią­
cym się, przyklaskującym baletom i sz jbk im  augiel 
skini koniitom — jest drugi poważny, N ceniący prą- 
wdziwą sz tu k ę t uczęszczający na wystawy, rozliczne 
prelekcje, koncertu, kształcący się i podnoszący morał 
nie. Ija to publiczność podziwiała obraz Matejki i rysim- 
ki G r o t t g e r a !  który rysował cierniem z męczeńskiej k o ­
rony Matki Ojczyzny, jak Matejko maluje łzami jej i krwią. 
Panua  Ebergenyj— to nazwisko otaczane nąjsprzecz- 
niejszemi domysłami, przechodzi obecnie z ust do ust. 
Jedni zaręczają, że z zupełnie zimną krwią pa1, wonne

k a b a n o s y  —  drudzy twierdzą, że blada i rozpacza­
jąca  dzień i noc , łamiąc ręce i szlochając, po swćj 
każni chodzi. Po jedynek , czy zbrodnia? Wszak drzw 

\ mieszkania otrutej hrabiny Choryńskićj od wewnątrz 
zamknięte były — ale znowu dla czegóż nieszczęśliwca 
ofiara nie żyjąc z mężem i zapewnie nie kochając go,

5 przystać imałaby na straszny pojedynek, do którego 
i tylko namiętna miłość lub zazdrość popchnąć może! 

Wszystko tu jeszcze tajemniczą zagadką. Sąd zbiera 
dowody, śledzi, bada; brat panny Ebergenyi przybył 
tu z Pesztu , i udał się do władz z prośbą, o prawo 
zkonfiskowania rozprzedawanyeh fotografij siostry.

Muzyka i taniec; świetny bal u księcia Grammont 
ambassadora Francyi, rozpoczął karnawał — potem bal 

< maskowy w Dianasaal i już bez końca.
W teatrze na Wiedeniu ulubiona operetka Offenba- 

' cha, B a r b e - b l e u e .
Któż nie zna sławnej bajki o strasznym tyranie i 

' jego pięciu żonach! Stanowi ona główną treść zaba­
wnego libretta.

Pierwsze podniesienie kórtyny ukazuje u stóp zamku 
tyrana dwie chaty: w jednej mieszka pasterka, w dru- 

> giej pasterz, kochają się i przysięgają wzajemną mi­
łość. Gdy o dziwo! przybywa dworak króla Bobecbe, 
i odkrywa, że mniemana pasterka jesj, księżniczką kró- 
lewskićj krwi, córką jego pana. Nąjn.iłościwszy Bobij- 

; che nie mógł znieść, żeby starsza od brata siostra tron 
odziedziczyć miała — przed szesnastu laty utopić dzie 
cinę rozkazał. Ale rozpacz ogarnia serce jego , bo spo- 

j s trzegą, że złe wychowanie nieudolnym uczyniio mło­
dego księcia. „ Niech córka moja odżyje “ — i tak się 
stało, gdyż u króla wszystko inożebnem.

Rycerz B a r b e  b l e u e  tymczasem pochował piątą 
żunę — i zamyśla rozerwać się, koronując najcnotliw­
szą dziewczynę swych włości. Ubiegają się wieśniaczki, 
nazwizka spisują, Pepelani, alchymista strasznego ryce 
rza, wyciąga kartkę  z imieniem: „Boulottc“ . B a r b e -  
b l e u e  wieńczy j ą  i nawet ofiaruje jej sw-ą rękę 
Drugi ak t  ukazuje nam dwór króla Bobecbe. Przygo 
towują uroczyste przyjęcie księcia Salira, starającego 
się o odszukaną królewnę. Ona biedna plącze i szlocha 
za swym pasterzem, me chce i spojrzeć na przybyłego 
księcia Młodzian przemawia do rn ć j : o! szczęście! 
wszak to jej biby! Wszystko więc najpomyślniejszy 
obrot b ie r z e — Rycerz B a r b e - b l e u e  przedstawia na 
dworze dostojną swą małżonkę, która ciągłe przekro 

' czenia przeciw etykiecie popełnia. Mąż grozi, błaga, 
, prosili wszystko daremne. Wraca młoda para do zamku: 

B a r b e - b l e u e  ujęty wdziękami królowćj, postanawia 
otruć szóstą żouę, zabić księcia Bafira i zaślubić księż­
niczkę. yYlecze nieszczęsuą Boulotte do podziemnego 
lochu. Tu są nadgrobki pięciu żon. Na tych pośmiert- 
nyeli tablicach tyran uęzy czytać swą małżonkę. Już i 

{ dla niej miejsce przygotowane. Pepelani podaje kubek
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ż trucizną — Boulotte pije i kona! wszystko skończone 
byłoby — ale alchymista wynalazł maszynkę do zmar- 
twych-wskrzeszenuf. Boulotte wyratowana — ściana roz­
suwa się i ukazują się przy wesołej kulacyi żony ' r y ­
cerza B a r b ę  - bl  eue .  Godzina zemsty wybiła. Pepelani 
zdradza zamiary swego pana — panie zgodnie podają 
sobie ręce i za cyganki przebrane udają się na dwór 
króla Bobeche. Dzielny rycerz zabił już tymczasem 
młodego Satira , i przestraszony król oddal mu jedy­
naczkę. Pepelani z cygankami przybywa i zwierza się 
przed powiernikiem królewskim; brak mu tvlko; cyga­
nów. „Nic łatwiejszego mój drogi, u mnie w piwnicy 
siedzi pięciu młodzianów, których król trapiony zazdroś­
cią, rozkazał mi zabić11. „Tak! ależ ja  mam szećć dam 
„ Baj! 'to książę łaskawie zmartwychwstanie T ak  też 
się dziejć. B a r b e  b l e u e  przerażony — królowa wy­
ratowana — alchymista poważnie oświadcza, że .żaden 
ślub jego pana’1 nie był wmżnym — pięrćiu cyganów 
bierze pięc cyganek, królewnh idzie za księcia Safira, 
a rycerz przysięga dozgonną miłość kochającej go Bo­
ulotte. Kostiumy pyszne — muzyka ładna, wesoła* po­
wiem dowcipna —  cała rzecz pusta i szalona juk uspo­
sobienie karnawałowe

W Sfadt-Park elegancki świat, czy półświat, ślizga 
się po sadzawce' od 12tej do 2gićj, przy licznych wi­
dzach! toalety najwyszukańsze, futra najrzadsze mi 
gają  się szybkim lotem Złota! i złocona młodzież przy­
klaskuje, śmiech, gwar, na lodzie, jak  na maskaradzie.

TEATft .  Przez scenę naszą przelatują obecnie dwa 
prądy: karnawałowy i konstytucyjny; widzimy bowiem 
rozmaite nowe i przerabiane krotocbwile, w których 
rzecz zacbacza albo o bale, albo 0 wybory do rad miej­
skich , powiatowych. Wyjątek stanowiło przedstawienie 
N a r c y z a  R a m e a u .

Dramat ten Brachvogla należy do utworów wiecznie 
ganionych, a mimo to ciągle mile widzianych Ja k  zbo­
lała rana  zondy lekarskićj, tak sztuka ta nie wytrzyma 
ostrza krytyki, a jednak jest ona tak sympatyczną, że 
publiczność zawsze się na nią tłumnie garnie. „Narcyz 
Bameau “ to jedna rola p o p i s o w a ,  około której inne 
w dramacie obracają się jak  marionety. Biedny szale­
niec Narcyz szuka swmj żony, wszechwładnej za Lu 
dwika XV. pani P om pV lour , a szuka ej długo, bo 
przez 5 aktów ; tymczasem majaczy na scenie, rozwija 
teorje filozofii niemieckiej, wprawia w zadumę takich 
jak  Grimm i Diderot, encyklopedystów, pogardza ca­
łym światem, wiecznie się nudzi, mówi o własnym po­
grzebie, zapuszcza się z porcelanową figurką w dys- 
kussję o przeznaczeniu św ia ta , '"'odgrywa scenę w ko- 
medyi jak  znakomity artysta , w końcu znajduje żonę 
s w o ją , ale ,,ako niegodną odjiycha j ą  i nareszcie traci 
zmysły. Takim jest główny bohater dramatu, zrodzony

raczej dla szpitala, aniżeli dla sceny Autor za tło
obrazu wziął dwór franeuzki, za Ludwika XV. i kazał

( występy wmć pani Pompadour, ministrowi Cboiseul, k ró ­
lowej Maryi Leszczyńskiej, i wielu innym podrzędniej-

< szym osobom. P Brachvogel żadnego nie naszkicował 
charakteru wybitniejszego, bo wszyscy wchodzą na
scenę, jak  się zdaje tylko dla wynurzenia żalów na
rządy margrabiny, która ku niezadowoleniu Franc.yi, 
włada umysłem słabego króla, gdy tymczasem królowa 
Marja w ustroniu płacze nad swojem nieszczęściem,

\ chyba, że autor dla pokazania nam je j ,  ja k ą  nową 
scenę wymyśli W całem prowadzeniu nie ma akcyi, 
długie monologi, luźne sceny i pseudohamletowska dzi- 
waczność mogą untiżyć widza. Jednak w sztuce tej

< bije jedno tętnd', odzywa się jeden głos, którego echo 
w duszach wodzów odbrzmiewać musi. Oto wpośród 
dworskiego, fałszywego i zepsutego śwdata, słychać głos

, serca, tęsknoty za życiem rodzinnem — zapominamy o 
nieiidoJności akcyi i deklamacjach filozoficznych, ilekroć 

j Narcyz mówd o swojej żonie. Ten motyw ratuje sztukę, 
l a  pomaga mu w tćm popisowość niektórych ról. 
ł Chcąc uczynić rolę Narcyza naturalniejszą, prawdo- 
? podobniejszą, trzeba jej nadać bafwę rzew ną, uw ydat­

nić przedewszystkiem żal za u tratą szczęścia rodzin 
1 nego, t ę s k n o t ę ,  która powinna górować nau wszyst 
; kiemi sentencjami filozoficznemu Artyści niemieccy, jak  

PP. Wagner, Dessoir, Dawison — podnoszą szczególnie 
Hamletowskie uwagi Narcyza, dla nich n'eocenioną jest 
scena z figurką; nasi pizeciwnie artyści, PP. Jan Kró­
likowski i Rajiacki pojmują rolę tę tak, jak  ona pojętą 
być powinna, aby dramat mogła ocalić. P. R a p a c k i ,  

| z wyjątkiem niektórych scen, ( ja k  pierwsze zaraz wmj- 
ście, rozmowa z pogodą, spotkanie się z m argrabiną), 
do głębi poruszył publiczność, która opuściła teatr pod 

' wrażeniem tak mistrzowsko przedstawionej sceny, j a k ą  
była przygotowanie się do wystąpienia przed margra 
binę. Mimowolnie tu nasunęło nam się porówmanie obu 
wymienionych artystów n aszych , i śmiało możemy po- 

S wiedzieć, że scenę tę ,  stanowiącą punkt kulminacyjny 
całej sztuki, p. R. lepićj oddał, aniżeli p. Królikowski. 
Ten ©statui uczy sie roli jak  znakomity, lecz o b o -  

\ jp ę tn y  a r t y s t a ,  przeciwnie pan R. obok Wysokiego 
i artyzmu w scenę tę tyle wlał siły i ciepła, że porwał 

za sobą słucliaćzy^ Pani A s z p e r g e r o w a  wszystko 
zrobiła, co mogłdr aby grą  swoją zastąpić Ito, co autor 

ł z roli tćj uczynić^zapomniał. Bracliyogel snać zbyt za­
miłowany w kurczach sercowych i kongestjach mózgo- 

\ wycb, nigdzie nie uwydatnił po tęg i, j a k ą  wywierała 
pani Pomjiadour na rządy Francyi. Inni artyści nie 

? mają pola do pop su. +
* .*  W niedzielę dawano społczesną komedją Mi 

, chała B a ł u c k i e g o ,  p. n.: „Po low anie  na m ę ż a “ 
Wszyscy artyści oddali role swmje z prawdą, humorem 
i nadali całemu przedstawieniu właściwy ton i wmrwę.
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Szczególniej pp. Ekerowa (babka), Hoflmanowa ( in ie la ,  
przesadna miejska p a n n a )  i Rapacki (Walenty, parwe- 
ninsz) stworzj li z ról swoich postacie tak typowe, dzi­
siejsze, że publiczność ożywiona c iąg łeu i oklaskami, 
ich grze towarzyszyła.

Tegoż wieczora z przyjemnością widzieliśmy w lu- 
dowćj fraszce „Wesele Zosi “ — p Dobrzańskiego w roli 
pokątnego pisarza, którą oddał z dobrą charakterystyką 
i swobodą, przypominającą wiedeńskich komikow. Zdaje 
się, że pewne rodzaje komiki jedynie talentowi p. D. 
odpowiadają. ’ s.

wi',.. viu “<
M o r  -s r .

MĘT~ D zien n ik  nasz  je s t  j e d y n y m ,  k tó ry  w ym aganiom  m ody 
n a j w c z e ś n i e j  i n a j o b f i c i e j  zadosyć czyni. N ie sp row adzam y  
bow iem  kliszów , żeby  z n ich  dopierp po n iew czasie  w zory  odbijać, 
an i .tpż,,nie fab ryku jem y  sam i n iedo iężnych  bohom azów  n a  tuz iny  — 
ale  m ody nasze  odb ija ją  się za  g ra n ic ą  r ó w n o c z e ś n i e  z naj- 
p ierw szem i o rganam i m ody, ja k  „Salon des inodos“ , „M onitenr des 
m odes eu ro ń eeas“ i t d . , co z resz tą  na  pierw szfj w ejrzen ie  n a  nasze 
ry c in y  i k ro je  poznać  m ożna. Z agran iczn ie , fachow e w sp ó łp raco ­
w niczk i n asze  ezn w a ja  jed y n ie  nad  te m , iżbyśm y m ieli zaw sze 
s a m  w y b ó r  rzeczy  n a jp rak ty czn ie jsz y ch  dla n aszych  P ań .

I  n a  lu ty  obok obszern iejszych  opisów  i ryciny  podajem y jak o  
n a d z w y c z a j n y  d o d a t e k  z n o w u  p o d w ó j n y  b o g a t o  z a  
p e ł n i o n y  a r k u s z  k r o j ó w ,  z uw zg lędn ien iem  w szelk ich  odm ian 
b a lo w y c h , w izy to w y ch , spacerow ych  i d la  dom ow ego z a ję c ia , i 
m nóstw o  ozdób i stro jów .

M ody te raźn ie jsze , doszły  do tak ieg o  stopn ia dosk o n a ło śc i, iż 
zdaje  s ię , że osoby, k tó re  je  w y m y śla ją , p rześc ignę ły  sam e sieb ie . 
W idzieliśm y w łaśn ie  dw ie pan ie  z m ałą  p an ien k ą  w ysiadające  
z pow ozu i te  w łaśn ie  u b io ry  zam ierzam y op isan i"?

S ta rsz a  z tych  p a p ,— zapew ne m atk a  m ałej pan ienk i — m ia ła  
su kn ię  k ró tk ą  ak sam itn ą  czarną , p o d p ię tą  a ia  L ouis X V ., ag ra fą  siecz- 
k o w ą , n a  długiej sukni czarnej1 a tła so w e j „ P a lto t“ k ró tk i czarny , po 
b o k ach  tro ch ę  rozp ró ty , ob lam ow any  w y p u stk ą  a tłaso w ą. K apelusz 
cza rn y  z k ap tu rk iem  k o ro n k o w y m , od k tó rego  k o łn ic r“ spada  p ra ­
w ie do p a s a , z boku ró żą  (pąsowa aksam itna .

D ru g a  pan i m łodsza m ia ła  su kn ię  k ró tk ą , z a tlasu  orzecho­
w ego, zpod nfej w ychodziła  d łu ższa  z p luszu  ang ie lsk iego , w tym że 
k o lo rze , k a ta n k a  p luszow a pop ielałem  fu terk iem  ob łożona i pod­
b ita . K apelusz  o rzechow ego  koloru , tak iem iż  p ióram i ub rany .

M ała p an ien k a  u b ra n a  b y ła  w  „ P o ]k ę “ z ak sam itu  szafirow ego 
n a  sukni jed w ab n e j tegoż koloru . K apelusz b ia ły  a tlaso w y  z poi 
uem i dzw onkam i z szafirow ego aksjiin itu . T rzy  w yż opisane u b ra ­
nia zw ró c iły  pow szechną u w agę.

Z m ate ry j jed w ab n y ch  n a ju ży w ań sze  są :  g ład k ie  ta f ty  koń­
sk ie  i G ro sg ra in , lęezj p rzew y ższa  je  trw ało śc ią  m ato rja  zw an a  
M arig -B ianche, k tó ra  je s t  z n a jlepszego  w łosk iego  i francusk iego  
jed w ab iu , w  zupełn ie  now ym  ro d za ju  tk an a .

N ajm odniejsze, są  k ró tk ie  suknie  z S ą rszu , su k n a  i pluszu a n ­
g ie lsk iego , „ P u lk i“ ak sam itn e  o k ła d a n e  fu terk iem , k a ftan y  z w ydry  
i astra-chanu , p a le to ty  su k ie n n e , sz lafrok i ra n n e  i o k rycia  balow e, 
z k tó ry cb  godne uw agi są : sz lafrok  ran n y  a  la  P om padour z b ia ­
łeg o  ty b e tu  rub inow ego  ko io iu  a tłasem  ubrany , inny z perłow ego  
p luszu  n ieb iesk im  atłasom  u b ran y  i podszy ty . Okryjcie b a low e b ia łe  
w  k sz ta łc ie  P ep lum u sz e ro k ą  frnndzlą  o b sz y te , i inne ta k ż e  z ty ­
b etu  o k o lis te , podszy te  w iśniow ym  atłasem . W  końcu, na jnow sza  
k a ta n k a  „C oq n a tte“, bez ręk a w ó w  z ty lu  i z p rzo d u , fo rm ująca 
d ług ie  zęby . W szystk ie  s u k n ie 'd o  stro ju  u b ie ra ją  się ko ronkam i, 
o raz  do balow ych  sukien  b ardzo  u ż y w a ją  fa lbanek  koronkow ych 
lieihiiny, m an ty le  i chusteczk i „M aiTe-A ntoinette“ ko ronkow e. Z w ra ­

cam y uw agę Sz. C zy te ln iczek  n a  o k ry c ia  g łow y w sty lu  w łoskim .
doskonale do teraźn ie jszych  fry zu r zastósow ane.

Je szcz e  k ilk a  u b rań  dziecinnych. U b ran ie  d la  dziew czynki 
cz tero le tn ie j, suk ien k a  z w iśniow ej P opeliny , u b ran a  p liskam i a tła  
sow em i i n aszy ta  guziczkam i sieezk o w em i, s tan iczek  w y cię ty  i 
k ró tk ie  rę k a w y  obszy te  b ia łą  g ip iu rą . P ase k  a tłaso w y  zakończony  
w ty le  ró ży czk ą  z końcam i z te g o ż  a tłasu . U bran ie  dla dziesięeio 
letn iej p a n ie n k i, sukn ia  z n ieb iesk iego  pluszu an g ie lsk ie g o , n dołu 
o b szy ta  pop ielatym  b aran k iem , „ P o lk a “ z n ieb iesk iego  pluszu dołem  
baran k iem  ob szy ta  i na  boku guzikam i popielatem i zap ię ta . T oczek  
z b a ra n k a  pop ielatego .

U b ran ie  d la  trzech le tn ieg o  ch łopczyka. Spódn iczka  z popeliny  
w  k ra tę  n ieb iesk ą  z z ie lo n y m , k a ta n k a  szkocka ak sam itn a  zap ię ta  
n a  s ta low e guziki.

U b ran ie  w ęg ie rsk ie  d la cn łopca  ośm io le tn iego , ca łe  z czarnego 
aksam itu  z łożone, z szerok ich  m ajtek  i w oinei suk ien k i opasanej 
pask iem , obszy tej czarnym  a s tra e h a n e m , czerw one pończochy i fu­
trz a n a  czapka .

D o  n a j ś w i e ż s y c l i  s t r o j ó w  b a l o w y c h  n a leżą  w stążk i 
tk a n e  w kw iaty , np. róże z liśc iam i, fiołki i dzw onki polne. T ło  
w stążek  je s t  w ycinane, tak , że te ,k w ia ty  tw o rzą  c iąg n ącą  g ir la n d ę , 
k tó rą  się sukn ie  p odp inają . W łosy  farb o w an e  n a  żółty  k o lo r , uży­
w an e  są  w  P a ry ż u  lecz ty lko  w niższćj k la s ie , w  to w arzy stw a ch  
ary s to k ra ty czn y ch  zupełn ie  zarzucone. S uknie  z m atery j je d w a ­
b n ych  u b ie ra ją  ru iouam i aksau iitnem i. P o w ia d a ją , że w yż w zm ian ­
k o w an e  w stążk i b ęd ą  n aś ladow ać p ió ra p aw ia . Ł a d n ie  w yg ląda  
u b ran ie  z plecionego w tro je  sz n taz iu , a le  ty lk o  do w ełn ianych  
sukien.

O p is  r y c in y .
U soba pferw sza nosi u b rn u ic  z im o w e j ’ złożone z m ałego 

aksam itnego  p łaszczy k a  ok ład an eg o  fu te rk iem , su k n ia  „M oire  an- 
tiq u e “ o bszy ta  trzem a paskam i ak sam itnem i i n a sz y ta  guzikam i 
zielonem i, k apelusz  zielony  rypsow y

O soba d ruga je s t  w s tr o ju  k r ó tk im  z b rązow ego  rypsu , 
z tak im że paletocik iem . K apelusz  koloru  słom ki z lila  fiolkam i.

T rzec ia  osoba w  s t r o j u  b a l o w y m .  S u k n ia  rożow a je a w a  
b n a ,  u b ra n a  u dołu  g ip iu ra m i, stan  w ycięty , oszyty  g ip iu rą , za ­
kończony  pask iem  ró żo w y m , w  ty le  sp ię ty  fontaziem  z g ip iu ry , 
zpod k tó rego  w ychodzą trz y  szarfy  różow e-,1 oszy te  g ip iu rą . >Ve 
w ło sach  b ia łe  rum iank i z złotem i środkam i.

i \ a  w i e c z o r y  t a ń c u j ą c e  luli obiady proszone n a jb ard z ie j 
uży w an e  „ M oire "an tiqne“ , m ora fran c u sk a  i a tła s  w  ko lo rach  j a  
snycli d la nifezatek m ło d y ch , d la  P a ń  sta rszy ch  w ko lorach  ciem ­
n ie jsz y ch , k tó ro  i m łodym  P aniom  radzim y, gdyż n a d a ją  jeszcze  
w ięcej św ieżośai i b iałośc i plfci, n aw e t nu b a le  p u b l i c z n e  są  
czarn e  su kn ie  bardzo używanć* a  u b ie ra ją  się tu n ik ą  z czarnej ko ­
ronk i. W idzieliśm y bardzo s tro jn ą  suknię  z gazy  p o p ie la te j, n b ra  
nej p ió ram i p o p ie la tem i, sreb rem  n a rz u c a n e iń i; inną su k n ią  ta k ż e  
p o p ie la tą , u b ra n ą  n ieb iesk im  aksam item  i b londynow em i m edalio ­
nam i. D o tych  sukien  b y ły  podw ójne s ta n ik i , jed en  pod szy ję  do 
stro ju  m nie jszego , d rugi w cięty  a  la  Louis XV n a  w ieczory k a r ­
n aw ało w e B y ła  ta k ż e  suknia dla osoby  stnrszój z gęs te j gazy 
w  dw óch cien iach  koloru k arm azy n o w eg o , ch afto w an a  z ło tem , co 
nadzw yczaj dobre w rażen ie  rob iło .

S u k n i e  k r a ją  s i ę  c ią g l e  z przodu  k ró tk ie  i b ez  fałdów , 
w ty le  d ług ie  i w g łębok ie  fa łd y  u k ład an e . W y sz ły  znow u now e 
k ryno lin y , zw ane „P ep iu m 1*, są  one u rządzone p od lng  teraźn ie jsze j 
m ody do skróben ia  i do p rzyd łużen iń , o ile tego  po trzeb a . Robimy 
j r s z c z e  w zm iankę o ład n y m  stro ju  na  spacery . S u k n ia  czarna  m an- 
ty n o w a o dwófch sp ó d n ic ach , z k tó ry ch  d łuższa  p rz y b ra n a  trzem a 
fa lbankam i a tła so w em i, k ró tsz  i naślad u je  tu n ik ę  ob szy tą  je d n ą  
w ą z k ą  fa lb a n k ą  z a t la s u , z boku  podpięta k lap k am i, o garn irow a- 
nem i fa lb an k ą  a tłasow ą! P ałe to e ik  stosow nie do sukn i u b ra n y  
z ręk aw am i w iszącem i. K apelusz czarny  z pąsow ym  aksam itny , 
sz a rfy  a tła so w e  czarne
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W  ogólności w idzim y m ate ije  je d w a b n e , g ład k ie  i k w iac ias te  
złotem , srebrem  i perłam i u b ie ran e . N a su k n ia c h , ub io rk ach  i k a ­
pelu szach  pełno  z ło ta  ja k  np. sukn ia  b ia ła  je d w a b n a  z tu n ik ą  nie- 
n ieb ie sk ą  a tła so w ą , o bszy ta  z ło tą  frandzlą .

D la  p a n ien  polecam y sukn ie g azo w e , tiu low e lnb ta rtan o w e, 
są  one najodpow iedniejsze dla m łodego  w ieku.

K a p e lu s z e  ciąg le  m aleńkie. K apelusz ehusteczkow y z b ia łych  
b lo n d y n , z boku fontaż n iebieski aksam itn y , w ty le  i pod tw arz  
szarfy  d ług ie  aksam itne , zw iązane n a  w łosach .

I n n y  k a p e l u s z  czarny  aksam itn y , u b ran y  g rubym  rulonem  
fiołkow ym  ak sam itnym  z fran d z lą  z p ió r fiołkow ych, szarfy  czarne  
ak sam itne .

T oczek  aksam itny  b rouzow y otoczony p ió ram i teg o ż  koloru, 
sp ię tem i z boko a g ra fk ą  z ło tą , d ług ie  końce aksam itn e  sp ad a ją  
w  ty le  n a  p lecy  aż  do pasa.

Szarfy  do każdej sukni są  p ra w ie  n iezb ęd n e , i n ie  ty lk o  zlo- 
tem i k o łam i, a le  s t r z a łą ,  sz ty le te m , podkow ą lnb m a łą  z ło tą  lirą  
p rzy trzym ane-

O p is  k r o j ó w .  ( A r k u s z  1.)
F ig . 1 - 4 .  O k r y  c ie  b a l o w e .  O dpow iednie do tegoż uży tku , 

w ycię te  dołem  w  zęby, gustow nie1 i stro jn ie  ozdobione. K rój tegoż 
o k rycia  je s t-  d la  osoby m iernćj tuszy , lecz do k ażdćj figury z po­
m ocą sposobu zw ięk szan ia  p rzy sto so w ać  można.

g f i F '  P o w t a r z a m y  tu ta j ,  ż e  e a lą  s k a le  w y m i a r ó w  m o ­
ż e m y  na ż ą d a n ie  b e z p ła t n ie  przes ia ć .

F ig . 5— 8. Ż a c z e k  d o  w y j ś c i a  na  k o n c e r t  ln b  d o  te a ­
tru. U b ran ie  tegoż  m oże być z cienk ich  ru lon ików  a tłasow ych  lub 
w yszyciem  szm uklerskiern  zrobione.

F ig . 9, i 10. N o w e  w y s z y c i a  w  n a tu r a ln e j  w i e lk o ś c i .  
W yszycie  w iększe je s t  do paleto tów  p rzez  p lecy  zastosow ane, 
m niejsze na  ram ie  p a le to ta  odpow iednie.

Sądzim y, że tem i ozdobam i, k tó re  sobie sam em u zrob ić  m ożna, 
sp raw iam y  p rzy jem ność  Sz. C zyteln iczkom .

F ig . 11. i 12. N o w e  m o d e l e  w i o s e n n e ,  k tó re  m ożna do 
n a tu ra ln e j w ielkości sposobem  z w ięk szan ia  p rzystosow ać, lecz z w ra ­
cam y u w ag ę  Sz. C z y te ln ic z e k , że n as tęp n ie  w ięcej kro jów  tego  
rodzaju  podam y.

F ig . 13. Strój  ra n n y .  — F ig . 14 — 16. K a fta n ik  d o  p o ­
ko ju .

K rój F ig . 14— 16. może być  do F ig . 13. uży ty  z m a łą  zm ianą, 
d la tego te  dw a m odele razem  podajem y. — F ig . 13. p rzed staw ia  
u b ran ie  bardzo  b ogate . S uknia  w ierzchn ia  m oże być  z ja k ie jk o l­
w iek  m atery i zrobiona.

F ig . 17— 23. l l ó ż n e  s t r o j e  d a m s k ie .
F ig . 17. K a p e lu s z  c z a r n y  aksam itn y , śc iągany  n ad  czołem  

o b rączk ą  z ło tą ,  w ty le  w ęze ł duży atłasom  lam ow any, od k tó rego  
jed en  koniec w ty ł spada , d rug i opasu je  kapelusz  w  tyle.

F ig . 18. C z a r n y  l i n i o w y  h a f t o w a n y  k a p e l u s z ,  przy 
k tó rym  w oal z m an ty lk ą  p rzy p ię ty  ta śm ą  z ło tą , na k tó rą  spada 
fran d z la  z p ió r czarnych .

F ig . 19. K a p e lu s z  p ą s o w y  a k s a m i t n y  do tw arzy  sieczką, 
w ty le  stosow nym  ak sam item  ubrany .

F ig . 20. U b ra n ie  p ą s o w e  a k s a m it n e  z zło tem i gw iazdam i 
w  k sz ta łc ie  czó łka  zro b io n e , d ług ie  końce zw iązane w ty le

F ig . 21. C z e p e e z e k  r a n n y  z g ip iu r i aksam itek .
F ig . 22. U b r a n ie  b a l o w e  z k o ronek  z liściam i i aksam i- 

tnem i kw ia tk am i, k tó ry ch  końce n a  ram io n a  spadają .
F ig . 23. S t a n ik  j e d w a b n y  perłam i i ko ronkam i C luny 

ub rany .
( A r k u s z  U  )

F ig . 1— 6. K rój k a s a k a  w i z y t o w e g o .  J e s t  p raw ie  obcisły  
z w iszącym  rękaw em  F ig . 4. S pódn iczka  tegoż F ig . 5. W yszycie  
je s t  szm nklersk ie  lub podług F ig . 6. zrobione.

F ig . 7 — t l .  P a le t o c ik  z im o w y .  P rz o d y  tegoż pale tocika  są  
odm iennie ja k  to portłng F ig . 8 w idzim y, k ra ja n e , gdyż lew a 
strona  k ra ja n a  je s t  z k la p k ą  k o ń rz a tą , k tó ra  pod p ra w ą  stronę  
p rzy ch o d z i, do szyi sp ię ty  je s t ag ra fk ą ; sposób u ży w an ia  tak ie j 
k la p k i , je s t  ta k ż e  do innych  u b rań  stosow ny.

F ig . 12— 14. P a le t o c ik  d la  d z i e w c z y n k i  od 12 do 14 la t 
w  n a tu ra ln e j  w i e l k o ś c i ,  kró j ten m ożna z m a łą  zm ianą  na  
osobę m niejszą , u jm ując w  każdem  z e sz y c iu , p rzerob ić . U b ran ie  
jeg o  je s t  z aksam itu  lub stębnem  w ykonane.

B a l  a k a d e m ic k i  jak k o lw iek  liczy ł o 40 p a r  tań cu jący ch  
' m niej ja k  w zeszłym  roku — w ypad ł św ie tn ie  i p rzyn iósł znaczny  

dochód — z ab aw a  t rw a ła  do 4tej rano.
J *** D rug i i trz e c i w ieczór tań cu jący  w re su rs ie  ud a ły  się w y b o rn ie— 
\ ochocza z ab aw a  trw a ła  do 5 tćj rano. T o w arz y stw o  złożone w y- 
s łączn ie  z członków  resu rsy  z ro d z in am i, z ab aw a  w trzech  poko- 
i jac .h , sk rom ność stro jów , są to w a ru n k i, k tó re  tym  w ieczorom  u a- 
' d a ją  cechę w ięcej dom ow ą, co się też  p rzy czy n ia  g łów nie  do oży- 
1 w ien ia  zabaw y. Z arządow i resu rsy  należy  się podziękow anie za 

w pro w ad zan ie  tej in sty tucy i n a  w łaśc iw ą  drogę.
*** F o to g ra f  p. M aliszew ski u rząd z ił w H otelu  D rezdeńsk im  

w y s t a w ę  s t e r e o s k o p o w ą  obrazów  i w idoków  z w ystaw y  pa  
ry sk ie j. M ożem y z a rę c z y ć , że odw iedzający  nie, pożału je  czasu  — 
w idoki są  bow iem  zd ję te  z p raw d a  i czystośc ią  i d a ją  w yborne  

5 w yobrażen ie  ow ej o lb rzym iej w ystaw y . S zczególniej nasze  C zytel- 
n iezk i zachęcam y  do zw iedzen ia te j g a le ry i, k tó ra  im w łaśn ie  opisy 

\ n asze  u zupełn ić  może.
*** Z p rzysłanego  nam  sp raw o zd an ia  T o w a r z y s t w a  pr/.y- 

' j a e i ó l  s z t u k  p ię k n y c h  w e  L w o w i e  dow iadujem y się , że 
p ie rw szą  w ystaw ę  obrazów  w e L w ow ie  o tw ie ra  ló g o  lu tego  t. r. 
w sali domu narodnego. Od połow y styczn ia  do la g o  m arca  m ogą 
pp. a r ty śc i ob razy  n ad sy łać . P rz y  tć j sposobności p ow tarzam y , że 
za pośredn ictw em  b iu ra  naszego m ożna n ab y w ać  akcy j tegoż T o ­
w arzystw a po 5 z łr. 25 e. w. a,, n a b y w a j ą c  p r z e z  t o  p r a w  
c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  d o p r e m i ] ,  d o  w y g r a n y c h  i t. d.

*** D ziś Ig o  lutego w sali red u to w śj ha l stow . rękodzie ln ików . 
4go t. m. bal techn ików  — a  s ły c h a ć , że m a b y ć  ta k ż e  b a l m a­
skow y m edyków .

j *** O s o b n a  w y s t a w a  r o ln ic z a ,  k tó rą  w  zeszłym  roku u rzą- 
' dzouo na  w ysp ie  B illan co u it koło P a ry ż a , n a leży  do dzienn ików  
t specja lnych . My tu  przy toczym y ty lk o  k ilk a  szczegó łów  z jednego  
i je j  o d d z ia łu , odnoszącego się do chodow ii dom ow ych zw ierząt. 
? W  istocie  w ystaw ione tam  g a tu n k i m usia ły  zdum iew ać w łasnościa- 
<, mi sw ojem i. K ury  C re v e - C oeurs m ające  w y b o rn e  m ięso , w aży ły  
j 8 —9 funtów , a znoszą rocznie do 100 ja j  w ażący ch  5 łu tów . Je -  
5 d n a  ta k a  k u ra  k ostn je  20 f r . , m ają  one n a  g łow ie  ja k b y  czepe- 
l czki. K ap ło n y  B rah m a-p u tra  w ażą  od 1 4 — 16 fu n tó w , k u ry  tego  
i g a tu n k u  znoszą do 181 ja j na rok . K och in ch in y , chodow ane ju ż  i 
, n nas, b y ły  w k ilku  kojcach, oznak ą  dobrej ra sy  u n ich  je s t  jed en  

ko lor pierza. S ły n ą  one ja k o  szczególnie  zd a tn e  n a  kokosze i do­
b re  w ychow aw czynie- K ury P ad o u e , w ielkości n aszych  k u ro p a tw , 
a le  o w szelk ich  b a rw a c h , p łacą  d la  w y b o rn eg o  m ięsa  40 — 80 fr. 
H iszpańsk ie  o dznaczają  się b iałem i po liczkam i, W aga i poży tek  
ty ch  k u r pochodzi z t ą d , że je  ca ły  rok  k a rm ią  ziarnem . G ęsi do- 

! chodziły  do 25 funtów  po 40 fr., a  kaczk i z R ouen znoszą  do 200 
; ja j rocznie. W szy stk ie  te  g a tunk i d a ły b y  się z ła tw o śc ią  u nas 
i chodow ać.

Korespondencja „ K a l i n y 11.

U. J o r d a n ó w .  Z w yd aw an ia  „ K a l i n y 11 co dw a tygodnie , 
w dw óch a rk u sza ch  m ają  P renu m era to ro w ie  te  k o rz y śc i: pom noże­
nie ru b ry k , k ażd a  ru b ry k a  od razu  o b sz e rn ie j ,  o raz  z n a c z n y  
p r z y b y t e k  t e k s t u ,  gdyż na  dw a a rk u sze  ra z  ty lk o  przychodzi 

' ty tu ł, spis ru b ry k  i ceny, a nie ja k  daw niej w każdym  ark u szu .

S p ro s to w a n ie . —  N um er 2gi z 15go s ty c z n ia  1868. S tr. 7 
sz p a lta  lsz a , w iersz 9ty od dołu, zam ias t: n a j d ł u ż e j ,  w inno by ć : 
„ n a jostrze j

S tr. 7. szpalta  2 g a , w iersz 26. od d o łu , za m ia s t: n i e z m i e r ­
n e j ,  w inno b y ć : „ n iezm ien n e ju.

W y d aw ca  S z c z e p a ń s k i  A l f r e d .  R ed ak to r odpow . M i c h a ł  B a ł u c k i .

K r a k ó w .  — W d ru k arn i U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  pod zarząd em  K .  M a ń k o w s k i e g o .  — 1868.
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